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rano ogtóez i a ^ d w ^ s i s y e l

t e i iM t i t f r  Tc?,2404.
Ai!!rs» i Falskiej! Kijów, Kreszcz. G3 .Ts?. 1872.

Rękopisów R edakcja nie zwraca, 
fejsdaktc-r przyjmuje od ia-*a. Sekretarz od 6 —8 
AdmlnistJbcya otwarta od 10— 4 po p o i 2 od  6 - 1  

wieczorem .
Ogłoszenia przyjmuje się do gudbÓRy 6  wleczOb H8H0 P0LIT7C2II, SB0ŁEC2HC i IIU U C K IŁ

■Ih . kwart p&rt-z. racz. 
flMIUBBiatC W kraju l —  6.— 12.—

w Z a  gi ar. ca 1.50 4.50 9.—  18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ie rw sz y  i 20 kop. każdy na­
stępny ra~, za tekstem  20 k. p ie rw s z y  i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. ża ło b n e  po 40 k. W  rubryce
„Nadesłane* w ie rsz  p etito w y lu b  je g o  m ie jsce  1 rb.

N u m e r ^ o ie d y ń c z y  5 k o p .

P re a s s s ra tę  i ogłoszenia  p rzyjm uje  A d iE in is fra c y Ł
dt«j!fwiw ro:r wt*BGanr*e 9 R

22-yo do 29 lipca 191T roku

• mebli, 33<r>

zawiadamia krewnych i znajomych o skonie ubóstwianego ojra, trata, 
szwagra i stry ja w Eupatoryi d. 20 lipca 1911 r.

’ Pogrzeb z kaplicy na Baj ko wsk i ni cm cni nr z u ewangielic-kiein od­
będzie ?iy w poniedziałek d. 25 lipę a o godzinie 5 wieczorem. 3?flo

portyer 
i dyw anów.

W  Magazynie Mebli

Jakób i Józef Kohn Mikołajewska 9.

Bibikowt.hr B u lw ar 4 , t e l e f .  1394.
P okoje  d la  ch o ry ch  sta ły ch  od 3 do 7 rb. dziennie z utrzym aniem  i 

op ieką  lekarski). P rz y  le c zn icy  m ieszka  2 lek arzy .

| f,o kop. od p o ra d y  ! dla 
p rzy ch o d ząc , ch o rych .

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.
Amfruiaioryum tanie

Pracownia dla badań 
chemicznycn i bakte- 
—  ryologicznych. — -  

pod kierunkiem

D"raA. MODRZEWSKIEGO
B adan ia  m oczu, ka łu , soku żołąd ko  
w e g o , p lw o cin y , n alo tó w  z g a rd ła  

k rw i i t. p. 5qq

S E R O D Y A B N O J T Y K A  S Y F IL IS U .

Z i r a s ą d  <0u k p o w n i  ffW e r e J in ia c a E k a cc z głębokim ża­
bim zawiadamia o przedwczesnym skonie długoletniego kierownika 
i współwłaściciela cukrowni ,,Y/erehniaezka4i nieodżałowanego

H E H 1 9 K A
zmarłego w Eupatoryi d. 20 lipca 1911 r.

Pogrzeb z kaplicy na Bajkowskim cmentarzu ewangelickim od­
będzie się w poniedziałek d. 25 lipca o g. 5-ej wieczorem. 3308

W  Winnickiej 8 -k !:s , Szkolą Handlowej (z  prawami)
w  sp ecya ln ie  urządzon ym  (od 15 sierpnia) gm ach u w  O grodzie R a d ło  
w ic za (ul. P iro g o w sk a i ro zp oczn ą się  zap isy  ch łopców  i d ziew cząt  
w maju i od 15 sierpnia, za roczn ą opłatą: ch ło p cy  chrz.: k lasa  p rzy g o t. 
20  r b ., I i II kl. — CO r b ., III i IV kl. — 120 rb , V i VI k l: —
140 r b .: d z ie w czy n k i ch rz. i żyd.: k lasa  p rzy g o to w . 50 rb., I i II kl. —
70 rb., II! kl. 100 rb., uczniow ie>żydzi p lącą  jed n o ra zo w o  100 rb. w p i­
so w e g o  i po 180 rb. roczn ie  w  klasie  p rzygo to w ., I, II, 111 i IV , a w  V' 
kl 200 rb. D zieci ch rz. i d z iew czy n k i żyd . w stęp n ego  w p isu  me p lącą. 
W  szk o le  w y k ła d a ją  się języ k i: fran cuski (od 3 kl.), n iem iecki (od 2 kl.) 
i (n ieobow iązk.) polski. P r z y  szk o le  je s t  urządzon y P en syon at z ro c z ­
ną o p łatę  (p rócz w p isu  szk o ln ego ) rb. 320 z ko rep etycya m i, dla ch ło p có w  
p rzy  rodzinie z a ło ż y c ie la  w  gm achu szkolnym , a d la  d ziew cząt w  o so b  
nym  gm ach u w  tym  sam ym  o grodzie , p rzy  rodzin ie D yrekto ra  S zk o ły . 
N iezam ożni i pilni u czn iow ie  i uczen iee m ogą o p ła ca ć  w p is  i za p en syo­
nat w  4 ratach, a n aw et od częśc i w p isu  m ogą b y ć  zw o ln ien i. S z c z e g ó ­
ło w e  p ro g ram y  w y d a ją  się i w y s y ła ją  b ezp łatn ie  1981

Urzędnicy Cukrowni „Wsi*chniaczka“ z niewymownym smutkiem 
f gichokim żalem zawiadamiają o przedwczesnym skonie d. 20 lipca 
1911 roku w Eupatoryi swego nbósi$ianego szefa, ojca i przyja- 
eieJii, opiekuna wujów i sierot

2X01
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J A
Administratora Cukrowni ,,Werchniaczkau.

T**H’ „Isaak Szwarcman” -

Niech ziemia lekką Mu będzie!

'"'•'■i.
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PADÓŁ
p ro st g m a ­

chu k on trak ­
to w eg o

L ;# n  sip kwaraw te b jti t Bjnii.“jijelł*! isi8i«»av tttkij 

WielkT oddział sprzedaży Siuriowsj i detalicz- w Kremieńczugu.

w  o lb rz y m im  w y b o r z e

suki. U js k k m iU .

Kijowski Syndykat Rolniczy
} POLECA:

BULWARNA 9 .

Hassyny Heli’a
3253

do bejcowania 
nasion zbożo­

wych od śnie­
dzi i innych grzybków.

S ie w iik i W estfa lia
rzutowo po rozsiewania nawozów sztucznych.

Dom Bankowy ■ >

i. Hierzwiiski i M a
Kreszczałyk 27, telef. 1864.

Płaci na r-ku bieżącym 5 %  
. od wkładów J/2 roczn. 6 °/j 
.  .  .  rocznych 7°/0

Załatwia wszelkie operacyc bankowe 
i finansowe.x W yrabia i realizuje po- 
rrrr życzki w bankach ziemskie! 1. rzz

P ts ie ń n ic io  kupna i scrzedsży majątków.

Berlinie hotl-pession
Z im m erstrasse  97, p rzy  F riedrich str. 
Pokoje na dnie i m iesiące, z u trzy ­
m aniem  lub bez, także dla p rzy b ”  
w a ją cy ch  k szta łc ić  się. K uchnia i u- 
slu ga  p o lsk a. D zw on ek  na służbę 
z u licy  p rzy  w ejściu .

3184 Skrzetuska.
2610

V/*'
Ostrzeżenie.

SKŁAD BRONI

„ J .  S O S N O W S K I11
W a rsz a w a , T rę b ack a  
y, teł. 47-47. Z aw is - 
dattiia, że  ogóln ie  u- 
znana za n ajlepszą 
broń firm : 0 Oefour 
ny Sevriii, Liege i M?- 
nufacłure liegeoise 
tf armes a feu. Llege 
nabjrć m ożna w y łą c z ­
nie w  p o w yższej f ir ­
m ie. Bron zaś z  na­

pisem  n ieidentycznym  jest fa ls y fik a ­
tem,. korzystając, z podobnie b rz m ią ­
ce go  n azw iska  i ^irmy. ]ed yh y r e ­
prezentant p o w y ższy ch  fabry*: na 
C esarstw o  i K ró le stw o . C. Lisowski.

mlii
cierpiącym  '.a art z*vzm P łeutS i

tyzm  w o d a  V ic h v  G ćlestifts p o leca  
się jak o  n ajlep szy  środek p rzec iw k o  
tym  chorobom .

A M BU LA fpR YU n

T - k a Lekarzy Specyallstów
Sofijowska 2 i Telefon 17-55
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich : D e c y a ln o ś c i.  
Porada 50 kop Konsuitaeye, szcze- 

badi.nie usługi i m »-pteme osrn, -----------  -----------------
mek. .Analizy. Rozkład godzin przy-
jęó

usługi 
godzin 

«re wszystkich aptekach. 1993

1-i ItciLitf deK!ystyan<i
przeniesiona na P ro rern ą  AA 10.
P rzy  leczn icy  ch iru rg . 2453

Zakład Wodoleczniczy 
D -r a  C h r a m c a

w Z akopan em  otwarty.
N ow o w yb u d o w a n e  p a w ilo n y  u rzą ­
dzone z n ajw iększym  kom fortem . 
P om ieszczen ie  dla 300 osób. Pokój 
jed n o o sob o w y z utrzym aniem  od 8 
kor. w z w y ż . 2787

W
DZIAŁ ROLNICZ\ —  p atrz str 6. J

Piąty Jarmark

I

Podolskie To*. Rolnicze
u rzą d z a , w  Winnicy n a  

p lacu  w y s t a w o w y m  
Na konie, bydło, o w ce , ch lew n ię, 'p tactw o, ow oce i w yroby  

drobn ego p rz e m y słu .
Dnia 4, 5 i 6 w rześn ia  1911 roku. O tw a rcie  jarm arku  nastąpi dnia 

4 go  w rześn ia  o godzin ie  12 w  dzień. P iękn iejsze  o k a zy  Dędą licen cyon o- 
w ar.e. P rzyjm o w an ie  zw ie rząt i o g lęd zin y  w e te iy n a r s k it  dn. 3 w rześn ia- 

Ceny m iejsc  za  ca ły  c z a s : dla  koni 1 bycha pod szopą po ru 
blu  od sztuki, pod go le m  niebem  p rzy  ko n o w ięzi po 50 kop.; d la  św iń 
i o w ie c  k latka  po trzy  ruble; d la p iactw a  po 50 kop. od gn iazd a (trzy 
sztuki ); d la  o w o có w  po 50 kop. za k w a d ra to w y  arszyn  na stole, / a  w od ę 
od sztuki konia, b y d ła  po 20 kop., za ch le w n ię  i o w c e  p o  15 kop., za 
ptactw o po 5 kop. od gniazda:

W  czasie  jarm a rku  odbędą się: h ip p iczn y  konkurs, pokaz o g ie ió w  
i buh ajów , T ir  aus Pigeons.

Dnia 30 i 31 sierpn ia  na terryto ryu m  w y s ta w o w e m  p rzy jęcie  koni 
rem on tow ych. P ła ca  za m iejsca  ta sam a, co  i w  c z a s ie  jarm arku .

Jak sp rzed a jący , tak i k u p u ją cy  w  czasie  jarm arku  w n o szą  do k a sy  
T o w a rz y s tw a  po jedn em u proc. od sum y sp rzed aży.

A d re s: W in n ica, p oczt, skrzyn ka  3, te legraficzn y: W in n ica, L u- 
bański; telefon  J\° 38. b iu r o  T o w a rz y s tw a  o tw arte  w  dnie p ow szed n ie  
od 9 rano do 2 po p oi. i od 6 do 8 w ieczo re m ; w  n ied zie lę  i św ięta  od 
12-ej do 2-ej po p oł. 3240

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego '1 nabycia na wa- 
runKŁCh najdogodniejszych książek 
niezbędnych w kaidjnm domu poi 
skim , porozumieliśmy się z wydawca 

n i  i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenutnera 

torom.

I

ŻEŃSKA SZKOLĄ HANDLOWA
L . W O ŁO D K IE W IC Z (Kijów, Kuznicczrta 44).

i Z  p raw am i. W ykła d  ję z y k a  p olsk iego. E gzam in y w stępn e 22 23 sierpnia. 
| Podania p rzyjm u je k a n ceia ry a  szk o ły . P r z y  szk o le  pensyonat. 3350

n a s io n a  z  o r y  

odsiewuJfa posiew jesienny
Dóbr Jaropowieckich

BANATKA z w o rk iem  1.60 p“„ ŻYTO „PETKUS11 
rSfem 1-20 p“d. Franco Browki. ,

P S Z E N I C A  CHAMPANKA A dam a L ubom irskiego.

Franco Równe. 1 60 Pzuad 3284 
:“ T  ZDROJEWSKI i GRABOWSKI Prorezna No 9

1
O n  F i t a  tacziiego
a tomy, 8o ilustrrcyl llinlcza, duża 
mapa Polski z podziałem na woje) 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

R b . I k o p .  6 3
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny do połow y XVII w

Rb, 3 386
(oean  k s lę g a rsa a  rb, S).

(W  ozdobaej oprawie)
Na prowincyę wysyłamy za zalićze 
niem z dołączeniem kosztów prze. 

tyłki.



D 2  t E N N I K
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Dz iś
w  i> « d s i e l f  Cu51 24-gtr Iłpea ira 
h jp oiiro m ie  P o t .-Ia c t i . T -x a  Ho­
dow li K łusaków  (Peoz srsk , Plac
E s p ła n a J o w  r-- o tbętfą- się wyścigi 

na nagrody w sumie o pSbef

w tem nagroda-Honorowego Czión- 
ka T-w a - J e j o  ‘ e s  i p f t k i e jd o  6 ^ 5 0 3  r-b .

W y s o k o ś c i Wielkiego K s ię c ia  f% R n H  m B*~ 
D ym ił & Konsiaoty»Odricza " W *
dla kor,: 4-ro letnich. P o c z ą t e k  o  * ł « U ; 2  p o p o ł u d n i u .  283!

7-it(i3 klasowa Szkota Handlowa Żeńska
-  •i - - -  z wykładowym językiem polskim— — — — — *****

w  L u b J i n l i c
S zk o ła  m a ch a ra k ter o gó łn o -kszta łcacy  ze  szczegó ln em  u w zg lęd n ie­

niem 1 uk handlo w ych. P rogram  szk o ły  o d p o w iad a  p ro g ram o w i arednio- 
k 1 a«.%vy-ch szkól h a n d lo w ych  m ęskich t p rzy go to w u je  c&równo do studyów  
un iw ersyteck ich  ja k  i do o b jęcia  p o sa d y  w  in stvtu cvach  han d low ych .

Egzam iny w stępn e do w szystk ich  k la s od 8-go do 14-go c z e rw ca  
w łączn ie  n. st. i po w a k a cy a ch  od 28-go do i-g o  w rześn ia  n. st.

L e k cy e  ro zp oczyn ają  się 1 go w rześn ia  n. st. O p ła ta  od 60 rb. do 
120 rb. P rz y  szk o le  zn a;duje się pensyonat d la  uczerfk,

2020 Dyrektor W la d y s fh e  unicki.

'. 1 > y r  “5p.V jP

Patc*ony i w  lep szym  gatun ku p ły ty  w  najw ięKszyru w y b o rze  p o cenach 
umiarkowrłTiych p o le ca  kład  g f f f w iy  in strum entów  m u zyczn ych  i nut 
J IHDIISEK, K ijó w , K reSzczatyk Jśs 41. F ilia  w  Haku. 855

3 » « y i m  O b s u w y  Z & b c i s t d  H a f ó k o r c y  & < ? ń s k i  ( B lM Z y a if l) *  p c w  yonatem  i ihmniii kia- 
sam i przjrgot.owaurczcmi.
a

^T^RIWfHY w stęp n e  do k la s : w stęp ,, I, II, III, IV, V, VI ód 25
W.

-g o  s ierp n ia . 
W łodzim ierski

Ł« k cye  •> w rzefidła. 
Aft 47 . T elefon  2S-I&.

! S u czen ie  codziennie- w k e o ce la ry i Z a k ła d u .
3208

Nawo - otwarty Jedyny w południcwa-zaehodnlm 
Specjalny magazyn

dpianów. m i ite
Kijów, Kraszr.zaty.k Aft II, yieofc G iełdy.

W ie lk i w y b ó r  w e  w szy stk ich  sty la ch  i  deseniach ró&ytjskłeif! 1 
n iczn ych  fab ry k . Ceny s ta łe  i um tarkow a n p.

kraju

Zagra-
3;OI>:

A iBoma^cąrp,.,,
SiK aw ku j j l

G a s i  o g i e ń  % , S ni
P ro sp ekt i o p isy  na żądanie

m  d z ia ła jąca  za  pom ocą 

p ro d u k tów  ch em iczn ych . ]

I30& w i a d e r  w o d y .
W y łą c zn a  sprzedaż 

291Ó I

S L

BKIRfr

D A f i O W S K I  i K A f t Z Y M S I t l
j Kijów, G lgińska Aft 3 . — - ..,-i—  T elefon  I2 -S 7 .

N ajtańtze pismo fachowe

m

i f :  *  1 *  K ‘ i  ń i  $  |
Jedyne polskie wydawnictwo, poświęcone wyłącznie s p r a w o m ;  
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzeinictwu, 
młynarstwu, krochmalnictwri, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.
Co kwartał dodatek książkowy treści rolniozo-przeinysłowej

Prenumerata z  dodatkami: rb  5, p ó łro czn ie  rb. a.50.

Adres redakcyi 1 aoministracyi: Warszawa, Wlicza Nr 46
  i , . .  . -  .....  i..,.,,..., . i  i , .__ i__

WfZEElENlkC
PrenOm^ratę do , 2 594

„Dzieanika ftijowaw “
przyjmuje

p . M i e c z y s ł a w  Ś w i e c k i
Tin ■ ■ ^yai e r  .. , . ,,

M ieszkanie A p te k a rza  B o lesław a 
Tkaciynskiago.

WILNO.
P ren um eratę i ogło szen ia  do

„ D i i M t i i r j  Kljow skiB|)0M

{jtr/yjtnuje

kelęgar. J Zawadzkiego

rtaro- 
or-

W  paru poprzednich artykułach streści­
liśmy wprawdzie. ,b. pobieżnie historyę 
dzin i rozwoju w kra,u naszym wiejskich 
ganizacyi wspóldziełczych. Dzisiaj wypada za­
stanowić sit; pokrótce nad rHą miejscowej 
rdzennej inteligen ci, jaką ona odegrać może 
i moim zdaniem powinna w budzącym się co­
raz to seerzej i krystalizującym się coraz to 
wyraźniej kooperacyjnym ruchu.

K ooperacja -—  jak głosi szereg uchwal 
międzynarodowych kooperacyjnych kongresów—  
winna być OiW.nizacyą apolityczną. To orze­
czenie, oczyszczając ideę współdZiclczą od czyn­
ników, dzię.ących lud/i na rasy, narody, wy­
znani?, i par ye? czym ją  WŁechludzką, t. j 
taką',, której przyjęcie’ i urzeczywistnienie nic 
grozi w niebem niwelacją, ani zatarciem dro­
gich kaźu.j, zrroTtno pęjeiyńczej jak zbioro­
wej jednostce, indywidtlalnych różnić ł właści­
wość). , K ooperacja in_. łączyć , ą. nię dzielić. 
Kooperacya ma swoje własne, sobie właściwe 
zadąiije.' Pfzęto Ttagnianiej‘ jej do celów jej 
obcych, religijnych) partyjnych i t. p., byle 
ws; ędzie jej wykoślaw teniem i osłabieniem.i - i ja  ̂ ai-

O ile więc budzące się do życia koope­
ratywy nie wcącdzą fiat błędną drogę partyj­
nej propagandy, o tyle są zjawiskieih zdroweir 
i gocinem pomocy . poparcia.

Kooper&.yści różnych krajów usiłowali W 
krótjtjc t, jędrnych zdaniach określić istotę koo­
peracji. I tak, zwano ją: „Córką nędzy*,
„Matką uboglcn*, ,S ,lą  slabj-cb*, „Spichrzem 
gtodnycn<*. Hie wdająć si^ w krytykę trafno 
ści tych poetycz .yę i porównań, przyznać in o  
simy, że kooperacya jest poważnym czynnikiem 
społecznym, ekonoiaicznym i moralnym, jest 
dla s/erckich mas dźwignią postępu i samo­
dzielnej dążności do poprawy warunków bytu 
i oceniając ruch współdzielczy z powyższego 
punktu, andno sobie niemal wyobrazić czło­
wieka, któryby z ręką na sercu mtSgl przyznać 
sobie prawo usunięcia się od obowiązku popie­
raniu go w miąrę sil i zdolności.

T a  miara sil i zdolności w myśl zasady, 
iż komu w tęcej dano, cd tego się więcej w y­
maga, wkłada tu na nas, jako na przedstawicieli 
intelektualnej siiy wśród nielicznej inteligencyi 
wiejskiej, pewne określone obowiązki.

Owóż, istniejącym i powstającym przed 
naszemi oczyma kooperatywom wiejskim nale­
ży się od nas: moralne poparcie, materyalny 
udział i umysłowa pomoc w kierownictwie i 
kontroli.

Należy sic im moralne poparcie. Tu 
podkreślam, że skoro mowa o poparciu, to 
winno być ono wyłącznic moralne, nie mate- 
ryalne. Wszelkie wsparcia, datki, nietylko 
sprzeciwiają się  zasadzie kooperacyjnej samodziel­
ności i samopomocy, ale demoralizują mniej 
świadomych i stąd łakomych na „darmochę* 
członków młodego T-wa. Stąd, pomoc mate- 
ryalna, jako bezwzględnie szkodliwa dla koope­
racji, wii na Dyć wykluczona. Jest ona truciz­
ną tern szkodliwszą, im w większych stosowa­
na dawkacn. Na poparcie tego twierdzenia, 
mógłbym przytoczyć smutne przyklaJy, w któ­
rych, nieraz hojna, a z szczerej pochodząca rę­
ki, materyalna pomoc miejscowej kooperatywie 
wiejskiej nietylko nie uratowała jej od zguby, 
ale karmiąc ją przez czas pewien niezdrowym 
sokiem, zabiła w jej członkach inicjatyw ę wła­
sną, wiarę w siebie, energię i sprawność. Na 
koniec pomoc pieniężna, okazywana T-Wu, ro 
hi zawsze niesmaczne wrażenie ,pańsk,-ej za­
bawki* i dyslredytuje w oczach ludności jego 
powagę i znaczer ie. Inaczej z poparciem mo- 
rahem. Tego kooperatywy, szczególniej mło­

de, nie mające za sobą lat owocnej pracy a o- 
toczone zewsząd z.iiechęcającem szyderstwem, 
nieufnością i przeciwnościami, potrzebują, i o 
czeki w ać sło wa zachęty a otuchy od miejsco­
wej inteligencji mają prawo.

T o moralne pooarcie ma ogromnie donio­
słe znaczenie. Poczucie, że ludzie rozumni, o- 
bejtnujący umyslein szersze widnokręgi, znajacj' 
świat i życie, zapatrują się poważnie na koo­

peratywę, żt ją traktnją ‘jtrko-SarticdZielną- Ot-' 
ganizaryę społeczną, ź»* się z nią liczą, umac­
nia jej członków, dodaje im :-i!y i ciuchy do 
przetrwania początkowych przeciwieństw w na­
dziei lepszej przyszłości.

ITrm y tego moralnego poparcia są prze­
różne a tak zaieźne od miejscowych warun­
ków, że ich tu wyliczyć niepodobna. W szela­
ko na pierwszeur miejscu musimy tu postawić 
żywe słowo, poparte przykładami. Stosowane 
umiejętnie pr/y codz.enuych stosunkach, może 
ono zroLić najwięcej. Dalej pomoc w wybo­
rze i dostarczeniu odpowiednich książek dla 
czytających członków T-wa. Nakor.iec uła­
twianie urządzenia odczytów o kooperaeyi. 
Sloweni, wszelkie zabiegi, skierowane ku u- 
Swiadomienin ludności o korzyści ze wspólnej, 
zgodnej zorganizowanej pracy, poważne a 
przychylne traktowanie kooperatywy i życzli 
wa krytyka jej błędów, wszystko to wciiodzi w 
, akres moralnego poparcia kooperacji.

! Materyalny udział w kooperatywach po­
lega nietylko na opłacaniu składek, przewidzrą,- 
uycli ustawą danego T  Wa, ale, co modę ,tr^, 
dniejsze.j i uciążliwsze, jednak ■ kom eczifć'—  na­
pełnieniu obowiązkow jćgo czlonKa. A  tofęe, 
uczestniczenie w zebraniach ogólnych, wypó- 
wiadanie na- nicli swych poglądów , na omawia 
ne sprawy, wyjaśnienie bardziej zawiłych kwe- 
styi, dawanie przykładu karności i rzeczowych 
rozjraw , nak iniec, bie uchylanie s ię 1 cśd urzę­
dów z wyboru — oto czynny udział "w życiu 
kooperatywy.

Co do pomocy. v, kiero wnictwib i kon­
troli, to może być ońa okazywana niezależni^' 
od bezpośredniego udziału w zarządzie, ćaózie 
nądzorczej lub komisji' rewizyjnej danej kop

Wimiiśfbyć go poznać j dać mu nową silę 
intelektualną, A  na nią nas stać chyba. Te 
go nam nil t odmówić nie może.

Junosza.

T a g u ,

W  kolon ialn ych  kolach n iem ieckich  budzi się 
ż y w a  o p o z y c ja  p rz e c iw k o  p o m ysło w i odstąp ien ia 
F ra n cyi k o lo n ii T o g o . N iem ieck ie  T o w a rz y s tw a  
kolon ialn e noszą się z zam iarem  U rządzenia dem on- 
stracyi z protestem . Z dan iem  W ielu, odstąpien ie  
tej kolonii p rz y n io s ło b y  ro zczaro w a n ie , podobne te 
mu, ja k ie g o  zazn ali N iem cy dzięk i traktatow i- zan 
/'barskiem u. T o go ' jest z ' p o śró d  n iem ieckich  ko- 
iom i n ajbardziej n iem iecką; p rz y b y w a ją  tam ku p cy  
p ra w ie  w y łą c z n ie  n iem ieccy; T o w a rz y s tw a  m isyjne 
są ró w n ież  n iem ieckie; c a ły  w o g ó le  ru ch  h an d low y 
i ku ltu ralny m a na sćfbie piętno w yb itn ie  n ie­
m ieckie.

I c ó i, pytają, m am y dostać W zam ian za N iem ­
cy? F ran cu skie  K ongo? A le ż  ono w  znaczn ej czę 

,M’ i jest zu p ełn ie  b e zw a rto śc io w e, a ta część, która 
ma jak ąś  Wffrtbść, znajduje się w  rę k a ch  ko n cesyo  
iiow an ych  kom panii. . T ak w ię c  w  K on go nie m ieli­
b y  N iem ey rfttttret m ożności ro zw in ięcia  a k ey i ko 
,o n iza cy jn e j yż, iuch u n iem ieckim  na w ię k s z e  rpj 
m iary.

Kolonia- T e g o  dostała  s ię  w. posiadanie nie 
m ie ck ie  d- 5 lip ca  1884 r. D. 9 lip ca  1897 r. za 
W arły N iem ey z F ra n cyą  ukiad, m ocą któ regc T o  
go p o w iększo n e  zostało  o t. z w  „trójkąt fśono*; do’ 
.ego  p rzy tą ć* y ła  się je s z c ze  częśćfte^ yto ryu m  S a la  
ga, na* m o cy  Układu z A n g li?  z d; 1 4 listopada i8g« f
rpku, O bccttit T o g o  p rzy p ie ra  rfń ia c h ć  tl dt>' arta ^araowi.^^zdsfć « p ra w ę  i  o s ią g n ię ty c h  w a r ó id tó w

dó Dofo/umienia. Kanclerz meihiecki i sefere-gielskictj. bolottb Z ło te g o  W y b rze ża , na w sch ó d  do 
fran cu skiego  D ahom eju, a na p ó łn o c do francuskich, 
posiadłości zach od n io-afrykań skich  na p rzestrzen i 

-87,200 kim , kW-ttdr., rozm iaram i p r z tw y is z a  w ię c  
B m m dettpjrgię r Ś ląsk . L ic zb a  m ieszkań ców  do­
chodzi' do 1 m iliona, e u ro p ejczy k ó w  jest w  tero ąię 
Wk;cei jAk 300. W  Lom e t S eb e  istnieją s Ą o t y

I.z ą d ó w e  i któdi liczy przeszło 300 uczniów.
. Tc%o jfest pierwszą kolonią, w którfj pj^p- 

prbwadzoiic Opodatkowanie w formie ń'tReayjgśc| 
pieniężnych, *  nie robocizny; prelHfiiiiUjąó detehćd.ciach -i trudnościach zwracają się zazwyczaj 

tam, skąd się źyczhwej a skutecznej iady spo 
dziewać mogą. Gdzie więc jest do kooperaty 
wy stosunek przychylny a życzliwy, tam zu 
pełnie możliwa będzie pomoc jej olganóiii, za 
równo kieroflźłiiczym, jak rewizyjnym. I tu 
tam, pomoc ta jest niezbędna. O I umiejętne 
go, taktycznego a życzliwego jej stosowania 
zależy ldcfaz rożwoj kooperatywy.

I tu jest szerokie a wdzięczne pole do 
pracy. Rozwój kooperatywy zależny jest od soli 
daruości jej członków, energii i sprawności zarządu 
i od umiejętnej a uczciwej kóntroli. T e trzy czyn 
niki są między sobą zwiazane. Sprawność za 
rządu ; pilność rttdy nadzorczej rodzi zaufanie 
wśród członków, zwiększa ich liczbę i mnoży 
siły T  wa, co znowu pomaga organom kierow­
niczym i nadzorczym do szerszego rozwihięftTa- 
icb działalności.

Wszelako oba wspomniane organy skła­
dają się przeważnie z miejscowych włościan, 
czaśem nawet dość rozwiniętych, ale / trudno­
ścią dających srbic radę z ńajpróśtśzą racbuiT- 
kowością, nie mówiąc o bardziej zawiłych spra­
wach. Jedyne A telifen lae  siły. miejscowy du 
chowny i nauczyciel, nie mogą zapełnić wszyst­
kich urzędów jednej kooperatywy. Stąd, naj- 
dotkliwszym dziś brakiem wiejskich T-stw 
wspoldzielczycu, to brak sil inteligentnych, 
któreby mogły budzić w nich irtlcyatywę, trzeź­
wo 1 celowo zastosowaną do miejsć( wyeh wa 
runków, czuw-ać nad prawidłowem wproWadze- 
tfieiu j>-j w życie a przez ścisłą kontrolę chro 
nić ją od nadużyć i ki adzieź.y.

Nie ulega wątpliwości, że z czasem koó- 
ptratywy wiejskie i ten brak wypełnią, że w y­
łonią one ze siebie niezbędne intelektualne 
siły. Wszelako naszym najbliższym obowiąz­
kiem jest dać im te siiy, których im dzisiaj 
braknie. Nie godzi się bowiem chować swego 
światła pod korcem i patrzeć obojętnie, jak je 
sąsiad z wielkim nakładem sił i st: atą czasn 
przez prymitywne tarcie drewien roznieca.

Ruch współdzielczy, to już nie mglista 
utopia, to nie mrzonki abstrakcyjne marzycieli; 
to konkretne ziaw islo społeczne i znamię cza­
su. Można nań dwojako reagować,. Albo je 
zwalczać, uznawszy za szkodliwe, albo też z nim 
współdziałać. Tertiurh noft datur. Obojętna 
obserwjcya dobra jest dla filozofa, ale nie dla 
nas, którzy chcemy ż.yć i trwać. Dla nas, ja ­
ko IuJzi, nic ludzkiego obcem być nie powin­
no. Tcmci bardziej nie możemy być obojętny­
mi widzami budzącego się obok nas ruchu.

ro czn y  z teg o  z r ó d ł ł  na c o  najm niej 6 -rtrilfonów 
rnareb. A b y  potfiiiesć W ydatnosć kraju; rząd" rilti-' 
m iecki bB.d/o zn a czn e  sum y w y d s ł n r  nlepś.— ute 
h o d o w li p a lm  o liw n ych , Kukurydzy- i b a w ełn y, jafco 
też na budo-Wę d róg  tran sp ortow ych ; kolei żefaznyćh;
i t. d. G łó w n ym  p rzedm iotem  w yw o zu * jest
C2uk, k iik m y d śii; kakao  i b a w e łn a  —  o gó łem  na 
700,000 ińardk roczn ie.

Zrf&jdują' się  też w  T o g o  p o k ład y  że la za  i 
złota, dla elćiphrtffsicył k tó rych  ustan ow ion o w  L o  - 
m e w  r. 1909 urząd gó rn iczy . S ie d zib ą  rządu k o ­
lonii jest lsómft. W ład zę' p o licyjn ą  W Togo  s p ra ­
w u je  óddnaff piolicyi w  sile  506 ż o łn ie rzy  i 16 pod 
o ficeró w , rek ru to w a n ych  z k ra jo w có w .
'■H I ' l.n imm m  .«*■ .............  .......
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Nieco się przeciągała rozmowa, która se­

kretarz stanu niemiecki p. Kiderlen Wkchtcr
prowadził w 'Beninie z francuskim ambasado­
rem p. Juliuszem Cambón. Prasą niemiecka
uporczywie mitc/ala. F raw ya  ąlę niepokoiła; irż- 
riai-eszcie Angł.a wmieszała się nieco brutal­
nie w te już- przeciągającą się i denerwującą 
rozmów ę i' p#zez usta swego kanclerza skarbu 
Loyd Georgea powiedziała całkiem otwarcie, co 
myśli o plortsfch Niemiec w- Marokfco.

Aczkolwiek pokój jest pierwszym wa­
runkiem n«łrżyt“ gó  rozwoju —  mówił Kancleiz 
skarou w MazrśionhousL —  pi ze ciel nkżbędnem 
jest, aby W . Brytanią zaenowafe w e1 wśzySć-: 
kich okolicznościami swoje iwiej«ee i urole 'wśród- 
mocarstw; gdyby nam nar/uco-no położenie, w 
którerh pr/ysżłoby okupić pokój zrzeczeniem 
śię wielbiegu i korryśtnego stanowiska, któbe 
W . Brytania zdobyła w stuleciach bohater­
stwem i -usilnością, albo też zezwoii-niem na 
rarażenie żywotnych interesów kraju, jakgpy- 
by nie waży! on zupełnie radzie narodów;—

solem  umożliwił Niemcom wycofanie się z fa­
talnej sytuaryi.

Nareszcie i urzędowa prasa niemiecka, 
przerwała niepokoją, e jakgdyby przed wypad­
kami milczenie.

Kanclerska urzędowa „Nord. Allg. Z tg .“ 
pisze w sobotę w przeglądzie tygodniowym:
, Wątpliwości co do stanov.iska Anglii w spra­
wie marokańskiej powstały nie tyle wskutek 
oświadczeń angielskich - initiihtrów, ile raczę 
7. poWoda a.tykulow pf-asy lońdynskit j i pą-yS- 
kiej. Premier Asquith inową swą z d. 27 Hpca 
rozproszył te niepokojące komóinacye. W iado­
mość jakoby- Anglia chciała mieszać się do te- 
rytoryakiyeh układóvi in-nycł.,; mocarstw có do- 
ziem w Afryce uazwal Ascjuith Bezpodstawnym 
ijlóSłłwym wymysłem. Takiej otłprawy w-obec 
gróźb antynieinieckiej prasy spod’ ietvaliśmy się; 
że pr/y te (11 minister prezydent Asquuh p>od - 
kreślił złożone już dawniej oświudćźtnia o strze­
żeniu interesów Anglii w Afryce północnej, w 
tem niema nic dziwnego, tembardziej że wła­
śnie ostatnia sytuacja w państwie szeryfa po 
wstała wskutek działań wykraczających poza 
ramy aktu z Algeęiras. T a  sytuacja spowodo­
wała ostatnie wypadki i doprowadziła do ro­
kowań z Francyą". ...

T e rokowania z Fratlćyą mają być już 
ukończone. Kanclerz niemiecki hr. Bethman 
Ilohweg wraz z sekretarzem stanu Kiderlen- 
W&chter’em mieli się właśnie porozumieć co 
do warunków ugody ż Francyą.

Właśnie wczoraj powrócił cesarz Wilhelm. 
ze' Swej zwykłej podróży do brzegów Norwes 
kich 1 przybył -dó SwLnemundt, Nutyehrtńast: 
też tam podąftyli niemieccy dypióJnaei, ab y ee

r. 1800 r 1909
stosunek

p icy ro stu

F raneya 20,9 m d. 3̂ 8-mil. 1 : 1.5
N iem cy 25,5 m il. 64,0 m il. 1 : 2,5
A u stry a m il. 51 ja rriil. 1 : 2,0
-W łochy ib)3 m il. 3-4,4 ritil. 1 : 1,9
-A nglia i7;-g m il. 45,o m il. 1 '• 2,5
H iszpania ro,6' m il. 19,9 niil. 1 : i,9
Efelgia 3,-a mi). 7,5 did- i  ■ 2,3

iFórtugałia 3,0 m il. 5,9 m il. 1 : 2,0
'A rw re y a 2 'f  m il. 5,5 W '1- 1 : 2,3
H olandya 2,2 mil. 5,8 mil. 1 . 2,7

lyzW ajcarya t,fl m il. 3,6 m il. 1 : 7,0
Dania i,o  m il. 2,7 m il. 1 : 2,6

N o rw egia 0)9 m il. 2,3 Tiul 1 : 2,6

1
tarz stanu dla spraw polityki zagranicznej przy­
byli do Swinemunde.

Według informacji prasy francuskiej wa 
runkl ugody będą następujące:

W ojskowa admmistracya i polieya w Ma- 
tukko pozostanie prgy Kranoji, a to na pod­
stawie układu francuskó-niemieCKlego z roku 
1909.

Marokko pólrtfeeóe pozostanie :przy 
pttłtii, która sprawować tam bęózic policję. 
Gospo&wczt iiwłł^aaMarokko negtiłoWŁne fnędąi 

.pezćz urząd cewtrWmy w twyśl gwa/anćyi- pód*- 
pisanycii w akcie w Algeęiras.

Urząd eentraćLny tila administrafcyi jóĄ jó- 
darewj ma decydować o rozdziale 1 obót pu­
blicznych i o -*Oidziftle‘ ciostaw państwowyćh 
dla Maroka ruiędzy poszczególne państwa.

Najbardziej spoi nyni jest ustęp odnoszący 
się do1 przyznania Nientćcńrl pewnego odszko­
dowania w Afryee a miaaowicie w części fran­
cuskiego Kongo.

Jest p.wpoZycy&j zeby Niemcy odstąpiły 
Francyi pewną część niemieckiego Togo, za co 
Francya będzie mogła Niemcom odstąpić pew­
ną część francuskiego Kongo. „Temps* twier­
dzi, że dalsze rokowania toczyć się będą w 
kierunku ustalenia granic ówej części francus­
kiego Kongo, którą ustąpić Aia- Francya Niem­
com tytułem ekwiwalentu za zupełne zrzeczenie 
się órżtet Nienlcy politycznych interesów w Mn- 

Irófckc.
Tak więc hi * ulćga już wątpHwoŚći, Że 

tak drażliwa sprawa,- jaką zapowiadała się ma­
rokańska, w- zasadzie jest już pokojowo Zała 

'twionar, a t* giOWnie dkięki bardzo energiczny 
postaifrife odraził zajęte; przez Anglię.

Nieińcy wyjdą bćz żadnych nabytków ż 
Marokko i muszą natychmia 5t wycofać swe stat­
ki wojenne z Agadir.

JeSzCze sprawa ńie jest ostatecznie zdecy­
dowana, jeszcze się Niemcy targują o słowa, 
ale w zasadzie już możn-a. powiedzieć na pe-i 
wtao, ł t  z  powodu Marokko ńie grozi Europie 
żaden zatarg zbrojny.

Jeżeli powodzetiie polityni śmrglo-franćuW- 
kiej uwieńczodt będzie pókojowtm załatwie­
niem delikatnej sprawy marokańskiej, to nieza­
wodnie przyczyni srę w znacznej mierze do u- 
staienta istniejących sojuszów zachodnich i je­
szcze ściślej połąćzy interes wspólny Francy? z 
Anglią.

Sojusz ten stanowi obecnie zasadniczą

m ilionów , zatem  liczb a  ludności p o w ię k szy ła  się o 
2,3 razy. W zro st w  p o szczeg ó ln y ch  krajueh e u ro ­
p ejskich  p rzed sta w ia  się jak następuje (liczb y  w  
p ierw sze; ću b ryce  odnoszą się do r. 1800, w  dl u 
giej do r. 1909, w  trzeciej zaś podany jest stosunek 
p rzyro stu  ludności):

W  p o w y ższej t a b e li  nie w ym ien ion o R osyi, 
liczącej ob ecn ie  120 m ilionów  m ieszkań có w , ponie 
w aż licz.by Z r. 1800 dokładnie zbadać nie zdobino. 
O p ró cz  t<-go b rak  tu liczb  ludności k ra jó w  b a łk ań ­
skich któ rych  B ertillon  ró w n ież  o trzym ać nie zd o ­
ła ł. P rz y  porów n aniu  liczb  p o w y ższy ch  n asuw ają  
się n astęp ujące uw agi:

F ra n cya , która  co  do lic z b y  ludn ości w  r. 
i8co stał? na cz e le  k ra jó w  euro p ejskich , m usiała  
u Stąpić pierW ezeństW a Niem ćonr, a sam a zaię ła  

irrtjeisce czw i r tr  gd yż ń p ró cz  'N ie m iec , p rzew y ż- 
s z j ł y  ją  tak że  A tiśrrya  i A n g lia  W ło c h y  rów tiieź 

's p a d ły  z w w s r t e g ó  m iejsca ’’ na- piąte. H iszpania, 
prerw.-.-za ź k ra jó w , .icz ą cy c lf- ' r 1509 m niej ir fr a o  
-milionów, pozostała  m. sw oim  m iejscu. Rówm leż 
iiT6 z-dsżłj fn a R tT fć j# ?  rfhfariy szeregu  rew H y 
k ra jó w  z m n iejszą liczb ą  m ieszkań ców ; ty lk o -S iw e -"  
rv a  i H ołandya zam ien iły  sw o je  m iejsca. N ajzn acz­
niejszym  jest p rzyro st ludności w  H olandyi, edkoi 
w iek  niższą liczb ę  stosunku p rzyro stu  w y k a su je  
N orW tgia i D ania (r : a;6l, a je sz cze  niższą N iem cy 

A n g lia  (1 : 2,5). N astępują z kolei S z w e c y ?  i b e l-  
gla  f t  : 2,<jj. P o d w o jen ie  ludności w  ćzasić  stu le ­
cia  w yk azu ją  A u strya, S z w a jca ry ?  i P ortugalia  Pbni- 
:zej liczby sm sunLow ej 1 : 9 stoją V.Tło ćh y  1 Hi- 

zpa.ua f f  : ' i  >ft» oefłlfcćffittl iftiejsĆb ftflśftćy*  bo
Hżzba-jt^j fńtfiroSćl W żiosła o d 'r .  i8óc do 1W 9 ty lko  

W  m courku  r i  r,ę .frszcze  stfnMiitejS/y o b ra z  p rzed - 
istawtr irfófrdya-, ktsrt^ T itttba  ludirości w yn o siła  w  
'r. lffro-jdffecge 6 ruffiottew, a w  ń 1909 już tyłka 4 
miliony i 400'tysięcy.

Poiiacy na mi^tzynaroóoyiycn 
kBAfiasie gófnrczym.

pokój za taką cenę byłby poniżeniem, którego 
w-ielhi naród angitlski zttii śćby nie mógł. Po 
tych słowach nastąpił zaraz czyn.

Fłota angielska miała w tyni roku odbyć 
Wycieczkę iraó brzegi Norwegii. Manewry te 
zostały odwołane i całe fłota domowa oraz 
flota atlantycka zostały skoncentrowane w bo­
jo wem pogotowiu na bizegaeh' Anglii oraz skie­
rowane do Gibraltaru. Fłota domowi składa się 
z 4 dyn izyi, z których pierwsza m aswói punkt 
oparcia #  Fifth of Fourth, druga w Portiand, 
trzecia w  Portsmouth, czwarta w Cfratim i De- 
vonport. Fłota atlantycka zaś ma swe punkty 
oparcia w Dover Bereshaven i w Gib: altarze.

Anglia skoncentrowała tedy całą potęgę-— 
razem 64 wielkich okrętów wojennych między 
nimi 14 Dreadnoughtów.

Był to argument, który decydująco wpły­
nął na przyspieszenie rozmówek niemiecko-fran- 
cuskich. Potem mógł już premier angielski wy­
powiedzieć w zeszłym tygodniu bardzó pokojową 

uspokajającą mowę w parlamencie i tym Spo-

wtedy należałoby z naciskiem stwierdzić, że l podstawę oryentacyi politycznej w Europie i o-
ka7ało się, że bez takiego sojuszu hegemonia 
nizmćów musiałaby prędzej lub późfitej dopro­
wadzić do ostrego starcia zbrojnego, gdyż na 
dłuższą metę byłaby nie do wytrzymania ani 
dla Francyi, arii dla Anglii.

Z  tego okazuje się zupełnie pokojowy cel 
sojuszu anglo-francuskiego 1 jego konieczność, 
jako gw arancji przed dalszą zaDorczośćią N.e- 
miec.

W. L-

Ludność Europy.
N iedaw no ukazała się w  druku praca Fran 

Ciszka B ertillon a, dotycząca! ro zw o ju  ludności W 
p o szczeg ó ln y ch  państwach europęjsk.ch w czasie 
od r. i8 o o - d o  19C9. P o d ajem y poniżej kilka cie- 
k««wjrch szcze g ó łó w .

W  r. X8oo liczon o w  tfałe E u ropie  okoro j88 
m ilionów  iń ieszkan ców , w  roku zaś ly o g  ju ż 425

W  kongresie górniczym w Londynie bie- 
ize udział czterech deu-gatów oddziału górni­
ków zjednoczenia zaw. polskiego. Pana Rym*, 
ra, zasiadającego w sekretaryacie międzynaro­
dowym górniczym, wybrano członsiem Łohii- 
syi do stwierdzenia mandatów. Pan Maóków- 
ski przemawiał przy sprawie uregulowania ża- 
rebkow przy pottroćy taryfy w języku pbiśkim. 
I óJską jego przemowę yr*yjętm oklaskami.

2 a* ^Narodowcem* przyfaczainy z kongresu 
następujące szczegóły.

W  sprawić, upaństw ow ieni kopalń dćłe- 
gaci w szystkicli ^wią/.ków ojjróez polaków prze­
mawiają za upaństwowieniem kopalń. Przedmia- 
wićielc z|ietfwt)ezenia zaw. polskiego są śtuwznic 
przeciwko upaństwowieniu, bo jeżeli się W pań­
stwie niemieckim wszystkie kopamie dolftitttyłij 
w ręce rządu, wtenczas użyłby rząd Wpływu 
swojego także dla celów antypolskich Datćj u- 
chWihoiio rtzoiuryę: aby inspektorów górni­
c a c h  wybierano z potrtiędzy górników i opła­
cano ich z kasy państwowej.

Podług sprav ^zdania- obecnych jest u a 
kóBgtćŚie 127 dełĆgiaóW ańgiHśKicFi, reprezen­
tujących milion górników, a 6-05,100 zorgani­
zowanych, 8 francuskich delegatów reprćzeńtu- 
jącydi 2ió,oóo górników, a 40,000 zorganizo­
wanych, 7 belgiiskićh delegatów reprezentują­
cych 128,000 górników a 28,000 zorganizowa­
nych, 16 deiegatów z Niemiec (11 ze staregu 
„ Yerbandf*, 4 ze-zjednoczenia zaw  polskiego 
i 1 ze związku Hirszduntcerowców), reprezentu­
jących 800,000 górników a 163,650 zorganizo­
wanych Dalej był obeeny jeden delegat bołen- 
de-siri, reprezentujący 6,-o00 gr»rnifeów ar r.ooo 
"żorganizowanycn i jeden delegat ze Szwecyi, r e ­
prezentujący 10,000 górników a 2,000 zorgani- 
zawanyoti. 2  Austiyi przybyto 3 delegatów, re­
prezentując 145,7.00 górników a 18,700 zorga­
nizowanych. Do sprawy najmniejszego zarobku 
i spraw j taryf1 sfawiario 4 wnioski, pomtędzy 
nimi znajduje sie także wniosek polski. W  spi a- 
hvie tej przćmawiał po polsku p. Mańkowsk., 
przewodniczący oddzidłu górników zjednoczeni? 
zaw. polskiego-.' Mowę M. pizetióiiiaczyd- ns 
język niemiecki p. Pym tr. Rcżolucye wszystkie 
przyjęto.
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P e d a g o d z y  n ie m ie c c y .

Pism a poznańskie opisu ją n astęp ujący fakt:
P ew ien  n au czycie l p odczas lek cy i p o leci! je  

dnem u z uczn iów  nadzór nad k lasą. P o n iew a ż je ­
dna z d ziew czy n ek  o k a za ła  się n iesforną, rzek! 
n au czycie l do d ozoru jącego  ch ło p ca: „U d erz ją  w
tw arz!" C h łop iec naturalnie usłu ch ał n au czycie la , 
i g d y  zab iera ł się do w yk o n an ia  rozkazu, d ziew ­
czyn ka  za k ry ła  sobie g ło w ę  obiem a rękam i; w  je ­
dnej rę ce  trzym ała  w łaśn ie  rysik . C h łop iec, ude­
rza ją c  d ziew czę, zran ił się  rysik iem  w  ręk ę  dość 
niebezpieczn ie. N au czycie l p rz y w o ła ł zaraz lek a ­
rza, m im o to nastąpiło  później zakażen ie k rw i 
i ch łop cu  zesztyw n ia ło  u ręk i k ilka  p a lcó w .

O jc iec  ch ło p ca  ka lek i za sk a rży ł n au czycie la  
o w yn agro d zen ie  szkody i o p ew n ą ren tę d la  ch ło p  
ca. Sąd  ziem iański w  Poznaniu n au czycie la  zasą­
dził. Na skutek ap e lacy i, w niesion ej p rzez  n au czy­
ciela, sąd nadziem iański zniósł w y ro k  i sk a rg ę  od­
rzucił, m o tyw u jąc w y ro k  tem, żc  „n a u czy cie la  nie 
sp otyka w  tym  p rzyp a d k u  żadna w ina. R z e cz ą  le ­
karza  było , zranienie  dokładnie zbadać. N a u czy ­
cie l czy n ił w szystk o , co  b y ło  w  je g o  m ocy, b y  za- 
pobiedz m o żliw ym  złym  skutkom ..."

S ąd  R z e sz y  nalom iast zniósł w y ro k  sądu nad- 
zicm iań skiego  i o rzek ł, że  n au czy cie l jest o b o w ią ­
zan y szkodę w yn a gro d zić .

Z prasy rosyjskiej.
„Świet" z wyborów do naszych ziemstw 

jest zupełnie zadowolony. Ba, zapewnia na­
wet, że stanowcze zwycięstwo odnieśli na w y­
borach nacyonaliści i prawicowcy:

„ W y b o ry  radn ych  ziem skich  odznaczają się 
objaw om  p o cieszającym — ludn ość ro syjska  składa 
w szę d zie  d o w od y sw e g o  zaufania do w yb ran y ch  
czte ry  lata tem u p rzez siebie p o słó w  do D um y 
P ań stw ow ej i do innych w yb itn ych  d zia ła czy  m ie j­
sco w y ch , k tó rzy  w a lc z y li  o jak n ajszyb sze  w p r o w a ­
dzen ie  ziem stw  w  kraju  zachodnim  i o n iezbędność 
w p ro w a d ze n ia  k u ryi n aro d o w o ścio w ych .

„ A w ię c  w yb ran o  w  pow . lip ow ieckim  posła 
do Dum y, n acyon alistę  S u w czy ń sk ie go , w  p ow . cze- 
liryń skim  posła  do D um y B o bryń skiego  i w  pow . 
w a sy lk o w sk im  posła do R a d y  P ań stw a, Ciianenkę. 
Z  tych zaś k tó rzy  szczegó ln ie j się o d zn aczy li w  
w a lc e  o w p ro w a d zen ie  zach od niego  ziem stw a n ie­
podobna nie w ym ien ić  n acyo n alistó w  w yb ran ych  
na radnych: w  pow . hum ańskim  prof. C zern o w a i 
m a rsza łk a  bar. M eyendorfa, w  p ow . lip ow ieckim  
R e w y , i m arszałka  H u dym — L e w k o w icza , w  skw ir- 
sKim pow . T ereszcze n k i, ks. W itgensteina i hr, I- 
gn atjew a, w  taraszcz. pow . m a rszałka  R epojło-D u- 
biago, ks, D ru ck ie g o  S o kolin skiego, ochm istrza S u ­

c h o d o ls k ie g o ^  pow . zw in o gró d zkim  m arszałka  
gu b ern ia ln ego  K urakina, p o w ia to w eg o  m arszałka  
L e rc h e g o  i t. d.

„Z  w ym ien ion ych  nazw sk w id ać, jak  zn aczn e 
są m iejsfiow e s iły  n aćyouapstóyr i ja k  w ie lk ie  jest 
to zw y cię stw o , które św ia d czy  lep iei od w sze lk ich  
g ło ś iy c h  fra ze só w  o tem, «  zachodnie k resy  ro ­
sy jsk ie  nie zu b o ża ły  w  w yb itn y ch  d zia ła czy  Fosyj-- 
skich. ' ' ‘ ' : ■ ‘

Przyt^m nacyonaliści zdaniem „Świet* 
postępują sobie bardzo politycznie i demokra­
tycznie podczas tych wyborów, Polacy ńp. ńić 
w sobie ijje mają demc 1 ’ ątyzmu i nlaOgo (?) 
z drobniejszych właścicieli n a  radnych nie prze­
prowadzają : j ^

Inaczej nąęyonaliśę'.

„N acyon aliści nie ch cą  p ostępow ać w b r e w  
słuszn ości i ro b ią  inaczej. N aw et y  tveii p o w ia ­
tach, w  k tó ry ch  p rzew a g a , w o b e c  absenteizm u d ro ­
b n ych  p osiad aczy, jest po stronie w ielk ie j w ła sn o ­
ści, w yb ie ra ją  oni na radnych' p ełn o m o cn ik ów  od 
d robn ych  p o siad aczy ," 1

Rozczulający jest istotnie ten rag ly  »de- 
mokratyzm* „Swiefcu".

( i ) -

KRONIKA PROWIMCYOr:ALNA«

(Z pism i od korespondentów).

— Wybory ziem skie  na L itw ie. P olska k u rya  
w y b ra ła  w  S łu ck u  na zebran iu  39 p osiadaczy  cen ­
zusu p ełn eg o  n astęp ujących  7 rai nych: pp. E d w a r­
da W o y n iłło w icz a , L u d w ik a  N arkiew icza-Jodkę, Je 
rz e g o  B ułh aka, K onstantego O ko fow a, d-ra A  Ja­
n u szk iew icza , I. K o rk o ro w icza  i B . Z a lesk ie g o .

W  B obrujsku nie-p olska  k u ry a  w y b ra ła  21 
rad n ych , w śró d  któ rych  znajdują się pp.: Klim enko, 
p o w ia to w y  m arszałek  szlach ty  A rku kin , n aczeln ik  
ziem ski, sędzia  M asterczuk, N orm ow , człon ek  do- 
tych cz. zarządu p o w iato w eg o , D aragan , p rezes de­
partam entu izb y  sąd ow ej w  P etersb u rgu , D aragan 
n aczeln ik  kolei R y sk o -O rło w sk ie j, L aszka re w  b. p o ­
s e ł do 2 Izby, P a w e ł, Iw an i M ichaił W o ro n co w - 
W eL aro in o w , K o ło g riw o w  etc. O b yw a te li n aogół 
w yb ra n o  12 . jed n ego  b. p isarza  gm innego.

W  B o ry so w ie  w y b o ry  nie-p olsk ie  d a ły  17 
radn ych, w śró d  k tó rych  w id zim y pp. K o łodj :iewa, 
W . i G. Mat w ieje  w o w , T . A rsk ie g o , W . K a d y g ra  
b ow a, A . Sn iikę, barona von  V o elk ersam m 'a, von  
P a u zeP a, Schm idta, etc. P rzew a żn ie  w yb ie ra n o  u- 
rzęd n ik ów , część  ziem ian, jed n ego  w łościan in a  
i d w ó ch  m ieszczan.

O z

W  M ozyrzu, w  liczb ie  16 radn ych  nie pola­
k ó w  obran o duchow n ych: B y liń sk ie go  i K irk iew i- 
cza, pp. A n zelm a, A g a rk o w a , G o n czaro w a, A l. 
B u łh ak a  etc.

W  lhum eniu w y s z e d ł z urny jeden  z e n e r­
giczn iejszych  d zia ła czy  na polu p ra cy  rolnej, P. 
M irkow ie/, p ra w ico w iec , p ra w n ik  S . B un ge, szam- 
belan  F ilip p o w , H endrykson etc.

—  S p ro sto v  anie. W  Ns 189 „D ziennika" w  
d ziale  „ T e le g ra m y "  błęd nie podano w iadom ość o 
w y b o rze  na radn ego lip o w ieck ieg o  ziem stw a hr. H. 
T y szk ie w icza . R adn ym  został obran y Jerzy hr. 
T y sz k ie w icz .

Ś- p. Henryk Martin.
W  Eupatoryi nad Czarnem morzem zmarł 

w środę ś. p. Henryk Martin, administrator 
wielkiej cukrowni „Werchuiaczka" pod Huma­
niem. Zmarł niespodziewanie w s:le wieku, 
osierocając żonę i pięcioro dzieci.

Rodzina Martinów przybyła na Ukrainę 
z Królestwa. Po śmierci ojca ś. p. Adolfa, 
administratora zakładów I lilie i Dietrych, ś. p. 
Henryk Martin nabył od Dietrycha cukrownię 
„Werchniaczkę" i objął jej kierownictwo. W  
ciągu lat paru jego rządów cukrownia zajęła 
w opinii miejsce wyjątkowe pod względem ładu 
i porządku, a przedewszystkiem pod względem 
poszanowania pracy i traktowania współpraco­
wników. U „pana Henryka" dla uczciwych 
inteligentnych pracowników były posady do­
zgonne. Kto chciał i utniał pracować uczciwie, 
wiedział, że znajdzie pracę w Werchniaczce, 
dobrze wynagradzaną i cenioną tak długo, do­
kąd będzie sam chciał pracować.

Ciągła zmiany oficyałistów, diobne intry­
gi, traktowanie z góry i spekulowanie na ta­
niość były to objawy w Wcrchniaczcze zgoła 
nieznane. A  kiedy rodzinę pracownika dotknę­
ło nieszczęście, kiedy umierał ojciec rodziny 
lub zachorował, z kieszeni „p. Henryka" pły­
nęła pomoc szybka, dyskretna i bez roz­
głosu.

Posiadając znaczny majątek osobisty, 
zdobyty własną rzetelną pracą, całą swą i to 
bardzo znaczną pensyę administratora lokował 
w cichej, kryjącej się przed światłem dziennetn 
pomocy w potrzebie i nieszczęściu. W dowa 
pracownika wyjeżdżała z Werchniaczki ze środ­
kami, zapewniającemi byt jej i jej dzieciom. 
Obarczony liczną rodziną pracownik otrzymy­
wał nieprzewidzianą żadną ustawą nadwyżkę 
na wychowanie dzieci, włościanie okoliczni—  
pomoc w nabywaniu ziemi.

A  to wszystko robił bez frazesu, milcz- 
kiem, za wszelką cenę unikając rozgłosu. D o­
broć jego dla wszystkich łączyła się z rzadką 
u nas trzeźwością. Nadużyć najdrobniejszych 
nie znosił i dla malwersantów był nieubłagany,' 
ijm ,’ dla kogo miał uznanie pomagał w sposób 
za\v3ze bardzo praktyczny, pozbawiony wszel­
kiej czułostkowości i nieliczącego się z warun­
kami życila idealizmu. Dobroć łączył z prakty- 
cznością businóss m an’a>

' 1 Wspomagając szczodrze potrzebujących, 
pomagając do robienia majątków pracownikom. 
Sam powiększył dziesięciokrotnie. ;odziedziczony 
po ojcu majątek, k Werchniaczkę potrafił po­
stawić ■ na 1 stopie Wzorówcj

■ Sprzedawszy cukrownię towarzystwu ak­
cyjnemu, pozostał na stanowisku administrato­
ra przez czas jakiś, w ostatnich czasach miał 
się piźenieść do noworiabytego w powiecie 
berdyczowskim majątku. Śmierć przerwała te 
plany.

Syn niemca i matki angielki, wychowa­
nej w Królestwie, zżył się on z imszera społe­
czeństwem, ożenił się z polką, Dom M asina 
był domem polskim. Werchniaczka w ręku 
ś. p. ztnarłego 1 była placówką polskiej pracy. 
Traci w nim nasze społeczeństwa jednostkę, 
w której haritlónijnie łączyły się w rzadko 
u nas spotykaną całość: serce gorące, trzeźwy 
umysł i niezwykły hart charakteru.

Z y g m unt K ra siński *)■

ą̂dź mi aniołem.
A n ie le  mój, hądż mi aniołem ,
Jaką C ię  w  p ie rw sz y m  za ch w y cie  

Na Całe życ ie  
Mym duchem  pojąłem :

Jasną, p rzeczystą , bez skazy, bez cienia.

jjti W ie rs z  ten do p. D elfin y  P o tockiej, nigdzie 
dotąd nie drukow an y, d o ch o w an y w odp isie  S ta n i­
s ła w a  K oźm iana, k tó ry  b y ł p rzy ja c ie le m  poety, o- 
g ła sza  ob ecn ie  „B ib lio teka  W a rsz a w sk a "  w z eszy cie  
sierp n io w ym .

1 E R R 1 K R I J O W
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B ądź n ieb iań skiego  prom ienia 
Z ło cistem  nadem ną koleni,
B ądź m oim  S tróżem  A niołem !
Nie pragn ę głosu, choć się moja dusza 
W  nieznaną b ło go ść  tw ym  gło sem  porusza,
N ie ch cę  uśm iechu, lubo  tak św ietlan y,
Z d o lcn  ukoić n ajg łęb sze  me rany, ®
N aw et i w zro k u  nie ch cę, ch o ć u ro czy  —
Z  w szystk iem , co  szczęsn e duszę m ą jed n o czy. 
G łos tw ój, w zro k , uśm iech, n iech odtąd nadem ną 
D źw ięczy , tchnie, p łon ie  p otęgą tajem ną,
L ecz  ich nie zw ra ca j ku mnie, ni ku ziem i, 
W zn oś, w zn oś je  w  g ó rę  szlakam i jasnem i,
B ąd ź g w ia zd ą , słońcem  nad m ych  nędz padołem , 
B ądź m oim  S tróżem  A niołem !
B ąd ź mi m iłością, I tc z  m iłością  w  B ogu .
B ąd ź w ia rą  m oją, lecz  w ia rą  w zbaw ien ie,
B ąd ź mi nadzieją, rączą w  n iebios progu;
I póki szat m ych  śm ierteln ych  nie zm ienię,
B ądź mi tym  kw iatem , co  c iern ie  oplata,
B ądź mi harm onią w śró d  rozstroju  św iata,
ISądź, łzą  litości, bądź cud em  o fiary,
T k liw o ś c ią  s io stry  i m atki opieką,
W szystk iem , co  w ielk ie , co  św ięte  bez m iary,
B yś m ogła, g d y  się doczesn ości w iek o  
Z am kn ie nadem ną, w zią ć  m ię w  sk rzy d ła  sw o je  
I w zn ieść  mą duszę w  w ieczn o ści p odw oje. 
W e jd ę  tam, w ejd ę , je ś li z T o b ą  sp ołem ,
W ię c  bądź do końca m ym  S tróżem  A niołem !
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Dtug+ ć  dała y o d i. 14 v  59.
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6 sierp n ia  n . s t .

R o k u  1506- Michał Cliński gromi tatarów 
pod Ićlcckicm.

—  Z T-Wa Dobroczynności. Prezes za­
rządu zawiadamia, iż posiedzenie zarządu T o ­
warzystwa odbędzie się dnia 26 lipca r. b., to 
jest w e  wtorek o godz. 8-ej wieczorem.

—  Wybory ziemskie. W ybory radnych 
ziemskich we wszystkich trzech guberniach na 
Rusi zostały już ukończone i od piątku 
rozpoczęły się już nadzwyczajne powiatowe 
zgromadzenia ziemskie.

W  gubernii podolskiej nadzwyczajne zgro­
madzenia ziemskie wyznaczone zostały w okre­
sie od 24 do 28 lipca włącznie. W  gubernii 
kijowskiej nadzwyczajne powiatowe zgromadze­
nia ziemskie wyznaczone s ą 'w  powiatach w na­
stępujące dnie; na 25 lipca —  w pow. tarasz- 
czańskim; 27 lipca —  w czehryńskim; 28 lip- 
'ćaj ■**>! w skwirskiin; 29 lipca — - w zwhiogródz- 
kimj 30 lipca —r w humańskim; 31 lipca 
w wasylkowskim i Bpowieckim, 2 sierpnia —  
w czerkaskim, kaniowskim, beidyczowskim i ra- 
dornyskim i 4 sierpnia w pow. kijowskim.

Po otwarciu nadzwyczajnych zgromadzeń 
ziemskich ma być dokonane sprawdzenie man­
datów, według listy i- złożenie przez radnych 
przysięgi. Dla prawomocności posiedzeń w y­
magana jest obecność conajmniej połowy w y­
branych radnych. Zgromadzenie powinno w y­
bijać ze swego składu prezesa i członków za­
rządu powiatowego i określić wysokość ich wy- 
nągrbdzenia, oraz wybrać członków do komisyi: 
skarbowej, rewizyjnej, drogowej, lekarskiej 
i oświatowej. Oprócz tego zgromadzenie ma 
wybrać członków do komisyi urządzeń rolnych 
i do powiatowej rady szkolnej i t. a.

—  Przyjazd P Gerbla W czoraj przyje­
chał do Kijowa nrczelnik głównego zarządu do 
spraw gospodarki miejscowej ministerstwa 
spraw wewn. p. Gerbel. P. Gerbel zamieszkał 
w domu naczelnika kraju.

—  Narada w  sprawie ziemstw. W czo­
raj u naczelnika kraju gen. Trepowa odbyła się 
przy udziale naczelnika głównego zarządu do 
spraw gospodarki miejscowej p. Gerbla, nara­
da w sprawie wyborów ziemskich, w której 
brali udział gubernator kijowski, członkowie 
stali komisyi do spraw miejskich i ziemskich 
p. Kasjanow i Skarżynskij oraz przedstawiciele 
ziemstwa. Rozpatrzono skargi na nieprawidło­
wości w wyborach z kuiyi rosyjskiej w powia­
tach skwirskim i berdyczowskim. Ponieważ 
jednak skargi te dotyczyły wyłącznie strony 
technicznej wyborów, uchwalono je uchylić. 
Następnie rozpatrzono całą procedurę wszyst 
kich zjazdów i zgromadzeń wyborczych w gub.
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kijowskiej, przyczem stwierdzono, iż nigdzie nie 
były popełnione żadne wykroczenia przeciw 
ordynacyi wyborczej. W obec tego wybory zo­
staną zatwierdzone przez komisyę do spraw 
miejskich i ziemskich.

Wczoraj w nocy p. Gerbel wraz z gen.- 
gubernatorem Trepowem uuali się do Odesy, 
skąd mają powrócić w poniedziałek rano. Je­
dnocześnie zawezwano do Kijowa gubernatora 
gub. podolskiej, p. Ejlera, po przyjeżdzie któ­
rego w poniedziałek zostanie rozpatrzona pro­
cedura wyborcza gub. podolskiej. Z  rezultata- 
tami i procedurą wyborów w gub wołyńskiej 
p. Gerbel zaznajomił się już w Żytomierzu.

—  Bankructwo Pogotowia. Pogotowie
Ratunkowe przeżywa ciężki kryzys finansowy. 
W  mieście mającem J/-2 mil. ludności znalazło 
się zaledwie 2 —  3 setki ludzi, którzy zapisali 
się w poczet członków tej tak pożytecznej 
i istotnie niezbędnej iustytucyi. To też składki 
członków dają minimalną sumę, : w dodatku 
składki te uiszczane są nader opieszale. Innych 
dochodów w ostatnich czasach nie było. To 
też kryzys materyalny, jakiego doświadcza Po- 
gotowe, odbija się na jego działalności. T-wo 
niema częm płacić lekarzom, służbie, niema na 
utrzymanie stacyi ratunkowej, zakup lekarsw 
i na żywienie koni. Warunki. są tak rozpaczli­
we, że zaczęto już zastanawiać się, czv może- 
bne jest dalsze istnienie Pogotowia. A  wstyd 
będzie dla Kijowa, jeśli tak pożyteczna instytu- 
cya zostanie zlikwidowana wskutek braku środ­
ków materyalnych. Dni jej zaś są policzone 
jeśli społeczeństwo, uznające jej zasługi, nie po­
śpieszy z pomocą, bądź to zapisując się w po­
czet jej członków, bądź to zapomocą jednora­
zowych znaczniejszych ofiar. Należy się spo­
dziewać, że tak bogate i tak ludne miasto jak 
Kijów nie pozwoli na to, by Pogotowie przestało 
istnieć.

—  Egzaminy. W  kijowskiem 3-iem gim- 
nazyum egzaminy wstępne do wszystkich klas 
oraz egzaminy przejściowe we wszystkich kla­
sach odbywać się będą dn. 8 sierpnia od godz.
9-ej z rana. Dn. 16 zaś po nabożeństwie roz­
poczną się normalne zajęcia.

—  W sprawie wystaw y krajowej. Głó­
wmy zarząd stadnin państwowych zawiadomił 
przezesa komitetu wystawy krajowej, hr. A. 
Tyszkiewicza, iż stosownie do życzeń, wypo­
wiedzianych na wszechrosyjskim zjeździe ho­
dowców stadnin w r. 1910, zarząd zamierza 
co roku urządzać w rozmaitych punktach pań­
stwa wystawy koni okręgowe lub rejonowe. 
Obecnie opracowywany jest nawet statut nor­
malny takich wystaw. Pierwszą wystawę tego 
rodzaju zarząd urządza w r. b. w Rostowie n/D. od 
11 —  18 września. Ponieważ miejsca następ­
nych wystaw dotychczas nie są jeszcze ozna­
czone, główny zarząd stadnin uważa zz pożą­
dane 1 racyonalne połączyć wystawę koni roku 
1913 z wystawą krajową w Kijowie, przyczem 
zamierza wyasygnować środki na urządzenie 
potrzebnych ubikacyi, nagrody pieniężne oraz 
wjrdai odpowiednią ilość medali i listów po­
chwalnych.

11—  Tydzień awiątyczny. W czoraj przed- 
siębjofęa organizujący w Kijowie tydzień awia- 
tvczny Ostrowski jj lotnik-konsrruktor p. Si­
korski z przedstawicielem mi asta i osobami, 
biorącemi udział w oigamzacyi wzlotów, oglą­
dali miejskie łaki nad Dnieprem, gdzie jest pro­
jektowane urządzenie wzlotów. W ybrano ob­
szerne, równe łąki ppnad Poczajną. Komuni- 
kacya z tą miejscowością odbywa się tramwa­
jem, idącym do szpitala Kiryłowskiego i Pusz­
czy W odicy.

—  W sprawie przyłączenia Szulawki-
Wczoraj p. Demczenko przedstawił naczelniko­
wi zarządu głównego do spraw gospodarki 
miejskiej i ziemskiej p. Gerblowi, sprawę przy­
łączenia do Kijowa przedmieścia Szulawki. 
rW Sprawie tej kijowska rada miejska powzięła 
uchwałę, wypowiadając się za przyłączeniem 
przedmieścia, w tym sarnym kierunku zapadły 
u di wały gminy włościańskiej Szulawki oraz 
rady profesorów politechnil.i. P. Gerbel pole­
cił dostarczyć sobie niektóre dodatkowe infor- 
macye, obiecując zatwierdzić projekt przyłącze­
nia jesienią r. b.

—  W  S P R A W I E  D R A M A T U  N A  L U fO A - 
N Ó W C E . Jak eśm y ju ż  donosili, p rzy  ul. T ata rsk ie j 
ro ze g ra ł się k r w a w y  dram at, o fiaram i k tó rego  stali 
się: có rk a  in troligatora A g ry p in a  D e lv ille , licząca  
25 lat i robotnik O n u fry  S ie lsk i, lic z ą c y  23 lata. 
S z c z e g ó ły  dram atu są następ ujące. O n u fry  w stą p ił 
do introhgatorni D e lv ille ’a b ęd ąc jeszcze  p ra w ie  
d zieck iem  w  ch arakterze  ucznia. T a m  ró sł i tam 
w y c h o w y w a ł się i za p rzy jaźn ił się  z dziećm i D el- 
v i l le ’a, a w  szcze gó ln o ści z je g o  có rk ą  A gryp in ą . 
G d y  d zieci p o d ro sły  p rzy ja źń  ta zacieśn iłą  się je s z ­
cze, i w krótce p o m ięd zy  m łodym i ludźm i w yv.ią zŁ  
la  się  go rąca , w zajem n a m iło ść. T r z y  lata tem u 
O n u fry  zap ro p o n o w ał A g ry p in ie  ż e b y  się  pobrali, 
na co  ta się zgo d ziła . O  zam iarze  sw ym  p o w iad o ­
m ili ro d zicó w  A g ry p in y , k tó rzy  jedn ak b ard zo  n ie­
chętnie p rzy ję li ten projekt, tw ierd ząc, że  c ó - ka ich 
m o gła  zro b ić  lep szą  p artyę. Na dom iar niepow o-
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dzen O n u fry  m usiał je sz cze  o d słu g iw a ć  w o js k o ­
w o ść . Na n alegan ie  córki, m ałżo n ko w ie  D e lv ille  
zgo d zili się  w re szc ie  na m ałżeństw o je j, pod w a ru n ­
kiem  jedn akże, że  nastąpi ono dop iero  po o d słu że ­
niu w o jsk o w o ści p rzez O nu frego. T y m cza sem  s p ra ­
w a  się zaciągn ęła . O nufrem u dali pro longatę w sk u ­
tek ch o ro b y, potem  drugą. T e j jesieni O n u fry  m iał 
znow u staw ić się do poboru. W  tych  dniach m łodzi 
zw ró c ili się znow u do ojca z p rośbą o p o zw o len ie  
na m ałżeństw o. Na to D e lv ille  od p o w ied zia ł, że  
jeśli O n u frego  nie w e zm ą  w  jesien i do w ojska, to 
o dbędzie  się ich  ślub.

B ędąc przekonanym , że  D e lv illc  z w le k a  ze  
ślubem , nie ch cąc w yd a ć  sw ej có rk i za  u b o giego  
robotnika, S ie lsk i p ^ jtan o w ił zam o rd o w ać sieb ie  i 
sw ą  n arzeczon ą. D. 22-go w  n ocy  S  sp otkał A g rv -  
pinę w  p o bliżu  dom u je j o jca  p rz y  ul. T ata rsk ie j 
87 i po krótk iej ro zm o w ie  w y strz e lił je i w  skroń a 
n astępnie p o b ieg ł do s w e g o  m ieszkan ia w  d. Ks 7 
p rz y  tej sam ej u licy  i, p o że g n a w szy  się  z m atką, 
p rz y ło ż y ł sobie re w o lw e r  do skroni i strzelił. Z w ło k i 
denata odesłano do p ro sek to ryu m  p rzy  szp italu  
A lek sa n d ro w sk im .

N ieb oszczyk  u k oń czył szk o łę  dram atyczn ą 
L ysien k i i p rzez jak iś  czas  g r y w a ł w  tru pie  u k ra ­
ińskiej K olesn iczen ki.

—  J A S K IN IA  R O Z P U S T Y . P o licy a  w y k ry ła  
jask in ię  rozp usty  w  m ieszkaniu H eleny G nojew ej w  
d. Ńś 18 p rzy  ul. P ro za ro w sk ie j.

C zu łe  p ary, k tó re  tam zastała  p o lic y a  zo sta ły  
a reśztow ane. W ła ś c ic ie lk ę  m ieszkan ia  p ociągnięto  
do o d p ow iedzialn ości.

—  K R A D Z IE Ż E . Na ro g u  ul. W . W asylk o w - 
skiej i M. B ła go w ie szczeń sk ie j w ycią gn ięto  w o ro - 
neskiem u ku p co w i M. Sam bikin o w i portm onetkę za­
w iera ją cą  260 rub. i kw it k a sy  w oron eskiej nt. 
1,000 rb.

—  W  skl< pie M. P ra w in era  w  d. 63 p rzy  
ul. D oln y W a ł J. O roru den ko i je g o  w sp ó łlo k a to r­
ka M. Jerm o łajew a skradH  z k a sy  246 rb. S p ra w ­
có w  krad zieży  ujęto z częśc ią  z ra b o w an y ch  p ie ­
n iędzy.

—  M ieszkający  w  L etk a ch  w  p o w . osterskim  
w łościan in  S . K aban  zaw iad o m ił p o licyę , że sk ra ­
dziono m u p asą ceg o  się w  u ro czy sk u  „N atałka" 
w ołu , w arto ści 125 rb.

—  W  d. Xs 25 p rz y  ul. F u n duklejow skiej z ło  
dzieje w yła m a li zam ek w  m ieszkan iu  A . J tro ckiego  
i dokonali krad zie ży  ęóżnych rz e c z y  i ub ania, o g ó ­
łem  na 60 rb.

— O S U N IĘ C IE  SIĘ  ZIEM I. W  sad yb ie  b ro ­
w aru  M ichała K ich erta , p rzy  ul. K iry ło w sk ie j, 
w skutek częstych  u lew , z a cz ę ło  się o suw an ie  sto 
kó w . O negdaj osun ęła  się ziem ia w  ilo ści o k o ło  20 
w agon ów ." Na szczęśc ie  w  m iejscu na któ re  ru n ęła  
zietnia nie b y ło  żadn ych  budyn ków , w o b e c  tego  o- 
beszło  się  bez n ieszczę śliw y ch  w y p a d k ó w .

—  R E W T Z Y A . U rzęd n icy  a k cy zy  dokonali re- 
w izy i w  m ieszkaniu subjekta sk lep u  tabac;:nego W . 
K u p crsztech a  w  d. N2 2t p rz y  ul. D oln y W a ł. Z n a ­
leziono tam  p ap iero sy  bez banderoli i skrzynkę ze 
180 u żyw anem i taliam i kart. Corpus d e lic li  sko n ­
fisko w a n o.

—  P IR A C I. D on osiliśm y ju ż, że  w  ostatnich 
czasach  z ja w ili się  na D n iep rze  rabu sie  zbrojni, 
k tó rzy  uw ija ją  się  na łodziach  w  n o cy  lu b  z a cz a je ­
ni w  k rzakach  n adbrzeżn ych  i w  zatokach  c z a ­
tują na sw e  o fiary. W  szczegó ln o ści ci d n iep rzeń scy  
pi>-a c i grasu ją  po p ó łn o cy, urządzając w y p r a w y  na 
barki, tra tw y  i parostatki, z k tó ry ch  rzu ca ją  to w a ­
ry  do sw y ch  łódek.

W ra zie , je ś li znajdujący się na statkach ro b o ­
tnicy staw iają  opór, rabusie  s trze la ją c  do nich u- 
iry k a ją  na sw e  Lodzie.

P iraci zab iera ją  w szystk o , co  się da, a w s z c z e  
gó ln o ści ch c iw i są na p aszp o rty  robotn ików , które 
znikają za zw y cza j po ich n apadzie.

W s z e lk ie  p ró b y  ujęcia  ich b y łj  d o tych czas 
p łonne, g d y ż  zanim  zdołano dać znać na b rze g  i 
z a w ezw a ć p o licyę , rabusie  znikali b ezkarn ie  w  cie- 
n .ach nocy, b y  w k ró tce  p o n o w ić sw e  n ap ad y. R az 
ty lk o  jed en  z rabu siów  w p a d ł w  rę c e  p o licy ., g d y  
o g ra b iw szy  żołn ierza, w rz u c ił g o  do w o d y. S ta ło  
się to jednak d latego  ty lko , że zbyt w cześn ie , gd yż 
za le d w ie  z n adejściem  zm roku, zab rał się do ro­
boty.

W c z o ra j o ko ło  g. i-e j w  n o cy  re w iro w y  na.d- 
b rzeźn y  P aw len ko , zam yślił n rządztć na nich o b ła ­
w ę. W p a tru ją c  się  w  dal, sp o s trz e g ł,1 że  od stoją­
cy ch  na le w y m  b rzegu  statków  o d p ły w a  łó d k a  i 
k ieru je  się w  stronę w y s p y  T ru ch an a. P r z e c z u w a ­
jąc, że  na łó d ce  tej znajdują się  p iraci, re w iro w y  
p u ścił się za nią w  pogoń na k a terze  „L ilip u t" . 
G dy zn ajd o w ał się ju ż  w  p o bliżu  uciekającej p rzed  
nim- łódki, ro z le g ły  się  z niej w y strz a ły , na któ re  
P a w len k o  o d p o w ied zia ł ró w n ie ż  w ystrza łam i z r e ­
w o lw e ru . Ł ó d k a  w ó w c z a s  p rzy b iła  do b rzegu  i w y ­
sk o czy ło  z niej 4 m ężczyzn . R e w ir o w y  d ał do nich 
je sz cze  kilk a  w y strz a łó w . W  łó d ce  zn alezio n o  10 
w o r k ó w  m ąki zrabow an ej w id o czn ie  z ja k ie jś  b a r­
ki, cz te ry  kurtki i czap kę .

Ł ó d k ę  w ra z  z jej zaw arto śc ią  odstaw ion o na 
b re g  k ijo w sk i i p o licya  poszukuje w ła ś c ic ie la  m ąki. 
W e d łu g  in form acyi p osiadanych  p rzez  p o lic y ę , „ p i­
ra ci"  um knęli do N ikolskiej S ło b ó d ki. W e d łu g  z e z ­
nań robotn ików  z tratw  i bark  na które p ira c i n ap a­
dali, po dokonaniu : abunku uciekają  oni za zw y czaj 
w  kierunku m ostu Ł a ń cu ch o w e g o  do S ło b ó d k i.

—  B E Z P R A W N I. W  m ieszkaniu k r a w c a  B 
Sokin a w  d. .Y» 23 p rz y  ul. M oskiew skiej p o licya  
areszto w ała  3 żyd ów , nie m ających  p ra w a  zam iesz­
k iw an ia  w  K ijo w ie , k tó rzy  p rz y b y li w  p rzeddzień  
na w e se le  Sokina. A re szto w a n y ch  o d esłan o  e ta p e m  
do m iejsca  zam ieszkania.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  je z io ­
rze  Stru jew sk im , w  p o b liżu  stacyi K ijó w  III, pod 
czas w yb u ch u  fu gasó w , p rz e w ró c ił się  z łó d ką  i u- 
tonął g e fre jte r  21 batalionu su p eró w  M ichał J u ra­
só w  W y p a d e k  ten m iał m iejsce  w sk u tek  n ieo stro ż­
n o ś c i J u raso w a. Z w ło k i odstaw iono do  szp itala  
w o jsk o w eg o .

—  R A B U N E K . Z a m ieszk u ją ca  w  dom u Ns ir  
p rzy  ul. M ierzyg o rsk ie j E u d o k sy a  M orozow a o św ia d ­
czy ła , że  w  p o d w ó rzu  tegoż dom u n apad li na nią 
m ałżon kow ie  Ł a z ieb n ik o w o w ie  zb ili ją  i o debrali 
portm onetkę z pieniędzm i.

—  N A G Ł A  ŚM IE R Ć . W  d. 6 p rz y  ul. Po* 
k ro w sk ie j znaleziono w  w ozo w n i zw ło k i nadetato

5)
J u liu s z  Korab* B rzo zo w ski.

Kolorowe Ulany.
S Z K I C  H I S T O R Y C Z N Y .

Od pierwszej chwili wejścia wojsk fran­
cuskich do Polski, po rozbiciu prusaków pod 
Jeną i Auersztadtein —  jak grzyby po deszczu 
zaczęły wyrastać oddziały wojska polskiego.

Sztafetą wezwany z Włoch sędziwy Dą­
browski, cały sztab wyższych i niższych ofice­
rów legionowych, organizacya cywilna pod 
Wybickim, gorączkowo zakrzątnęły się koło 
jaknajbardziej rychłego sformowania armii na­
rodowej. I starym polskim obyczajem, stanęło 
odrazu do szeregów więcej jazdy niż piechoty, 
„zjawisko szczególne i narodowi polsku mu 
właściwe, okazujące geniusz narodowy, a spo­
czywające także na przyjętych tradycjach od 
przodków, że gdy w innych krajach daleko 
jest trudniejsza organizacya jazdy, niż piecho­
ty i gdy na wyrobienie jeźdźca roku niemal 
inne wojska potrzebują, w Polsce przeciwnie, 
formacye konnic są daleko łatwiejsze, niż pie­
choty! Wsadzisz na konia roboczego parobka, 
dasz mu lancę w rękę i jakikolwiek pistolet za 
pas i masz natychmiast wybornego lekkiego 
jeźdźca, któremu własny panicz naturalnym 
jest oficerem" (Prądz. I, 334).

To też, na pierwszy „uniwersał" z dnia 
a grudnia 1806 roku, ogłoszony przez w oje­
wodę Radzytnińskiego, —  w ciągu dwóch, czy 
trzech tygodni stanęło do 6 tysięcy jeźdźców

w kolory ongi mundurów wojewódzkich z 
przed rozbiorów przybrare, w kurtkach kawa- 
leryi narodowej, w żupanikach, rogatywkach, z 
szablą i lancą przy boku. Już 5 grudnia Onu­
fry Dąbrowski, rotmistiz Łęczycki iniał 2 szwa­
drony, a 25 grudnia na rewii pod Łowiczem 
szły pułki za pułkami tak pięknie moderowane, 
żc stary wódz legionów, który tyle lat czekał 
na tę chwilę, kiedy to wiarusów poprowad/i 

Z  ziemi włoskiej do Polski
pisał z rozrzewnieniem o „3,000 rycerstwa, 
nad spodziewanie moje pięknego i porządne­
go". Rotmistrz Gliszczyński przemaszerował z 
kotłami i muzyką w 600 koni kaliszanów „tak 
pięknych i porządnych, iż można je było pre­
zentować za stary regiment" (Gemb. Wojsko 
Polskie Ks. Warsz. 295). 200 koni pospolita-
ków Sieradzkich pod Lipskim wystąpiło parad­
nie w kurtkach turkusowych z czarnymi w yło­
gami i złotymi guzami, w rogatywkach turku­
sowych.

Szły chorągwie Krakowskie pod Męciń- 
skim, W ieluńskie pod Stokowskim, Rawskie 
pod Leszczyńskim; Wielkopolonów z Poznań­
skiego wiódł generał Węgorzewski, z Gnie­
źnieńskiego —  Rydzyński. Pułkownik Trzebu- 
chowski stał na czele Kujawiaków, wojewódz­
twa pograniczne z Prusami zorganizowali Trąb- 
czyński na Pomorzu, Lipiński pod Malborgiem 
Kryżacki i Sokołowski w okolicach Bydgoszczy. 
Krótka notatka nie pozwala nam przedstawić 
dokładniej reorganizacyi tych oddziałów; po u- 
plywie 3 miesięcy z chaosu tej ruchawki —  
wyodrębniły się ostatecznie: Pułk Kawaleryi
Narodowej Michała Dąbrowskiego, syna gene­
rała, trzy Pułki Strzelców Konnych i dwa Uła­
nów, które stały się zawiązaniem jazdy regu­
larnej Księstwa Warszawskiego. Po ukończe­
niu organizacyi innych broni, t. j. piechoty i 

J artyleryi, cała armia została podzielona na 3

Legie, następnie w dywizye przemianowane —  
pierwszą W arszawską pod Księciem Józefem, 
drugą Kaliską pod Zajączkiem i trzecią W iel­
kopolską pod Dąbrowskim. Do każdej legii 
przydzielono po dwa pułki jazdy. W  ten spo­
sób w legii pierwszej okazał się pułk Strzelców 
Konnych i pułk Ułanów, w legii drugiej —  2 
pułki Strzelców Konnych, a pod Dąbrowskim 
pułk Kawaleryi Narodowej i drugi pułk Uła­
nów. Z biegiem czasu cała jazda została reor­
ganizowana i dostała kolejne numery i pułki 
w legii pierwszej: 1 jazdy Szaserów Przebę- 
dowskiego i 2 jazdy Ułanów Tyszkiewicza; w 
legii drugiej —  3-ci jazdy Szaserów Wincen­
tego hr. Krasińskiego przeformowany na 3-ci 
jazdy Ułanów Lączyńskiego i 4-ty jazdy Sza­
serów Męcińskiego i nakoniec w Wielkopol- 
sce —  5 jazdy -Szaserów Turny (dawniejsza 
Kawalerya Narodowa) i 6-ty jazdy Ułanów 
Dziewanowskiego —  już do końca Ks. W ar­
szawskiego pod tymi numerami przebywały.

Strzelcy konni nosili zielone szaserskie 
kurtki z kołnierzami i mankietami ponsowymi, 
karmazynowymi i pomarańczowymi w kolei 
numerów pułkowych. Na głowie mieli pierwot­
nie ułańskie rogatywki (Knótel, Uniformenkun- 
de, XIV, 4), zamienione później przez bermyce
i kaszkiety szkopkowate. Co zaś się tyczy uła­
nów, to tu dopiero nastąpiła cała orgia kolo­
rów, całe akordy kołnierzy, mankietów, raba­
tów, wypustek, łapek, szosów, galonów, pro­
porców i chorągiewek w tak oryginalnej i pięk­
nej kombinacyi, iż te ułany Księstwa W arszaw­
skiego, pomijając już ich wartość bojową i ca­
łą aureolę epopei Napoleońskiej— stanowczo za 
jedną z najpiękniejszych, najbardziej malowni­
czych kreacyi wojskowych powinny być uwa­
żane! Najbardziej typową cechą tego wojska—  
były złote resp. żółte guziki, czapka czarna 
we wszystkich pułkach, ładownica u oficerów

na pasie czarnej skóry, ozdobionej dwoma wąz- 
kimi złotymi galonikami. W  ten sposób z łat­
wością ułani Księstwa W arszawskiego na por­
tretach i rysunkach mogą być odróżnieni od 
Ułanów późniejszych, za królestwa kongresowe­
go, którzy wszyscy nosili srebro i czapki w 
kolorze munduru lub wyłogów. Czapkę nosili 
wojacy napoleońscy rogatywkę czarną filcową, 
u dołu okrągłą, u góry czworokanciastą, rogi 
obite żółtą blachą z haczykami do kordonków, 
daszek skórzany z żółtą obwódką, podpinka 
czarna. U dołu czapka przybrana była w lam­
pas ze złotego galon a, u góry, po lewej stronie, 
krzyż na białej kokardzie i kita czarna u młod­
szych i biała u sztab-oficerów; od przodu zaś 
umieszczano żółtą blachę w deseń rżniętą, z nu­
merem pułku. Pułki odróżniały s>ę kolorami ra­
batów, kołnierzy, wyłogów i wypustek, przy- 
tem jednak panował tam tak( chaos, że nie 
sposób ostatecznie ustanowić dokładnie mundu­
rów pułkowych. Największy znawca tegc przed­
miotu z żyjących obecnie, p. Bronisław Geruba- 
rzewski, pisze w tej kwestyi: „Rzeczywiście,
kwestya kolorów jazdy W . Nięstwa W arszaw­
skiego jest trudną do roz-trzygnięcia. W  ubio­
rach wojskowych ówczesnych panowała wielka 
dowolność, o czem świadczą nawet rozkazy Na­
czelnego Wodza, Ministra W ojny, do Wojsk. 
Trzy, lub cztery rysunki tego samego pułku 
często różnią się ze sobą, a jednak odpowia­
dać mogą rzeczywistości. Czy można bowiem 
dziwić się, że pułk nie liczył się ściśle z prze­
pisami ubiorów, gdy naprzykład otrzymał roz­
kaz, aby w ciągu najkrótszego czasu uformo­
wać nowy batalion, lub szwadron i ubrać go 
na podorędziu. W  takich razach służyły —  to 
habity przerobione kapucynów, lub dominika­
nów, to zdobyte rekwizyty austryackie i prus­
kie, lub efekta wzięte z magazynów wojsk 
duńskich, szwedzk‘ch, lub holenderskich.

Piechur nadwiślański paraduje w 1813 ro­
ku w żółtych sukiennych spodniach, a ułan —  
w szerokich zielonych, w kostce ściągniętych 
szarawarach!"

W  Muzeum Narodowem w Krakowie znaj­
duje się następujący Mundur 2 P ułku  Jazdy  
lianów Księstwa Warssawslciego: Fraczek
granatowy z szosami najdziwaczniejszego kro­
ju, przybranemi błękitnemi sukienneml wypust­
kami i paskami; kołnierz ponsowy z wypustką 
białą, przyrękawia błękitne z wypustką białą, 
rabat przypinany (plastron) oryginalnej 
formy, bo zaledwie 20 cent. długi, biały z jed ­
nej strony, granatowy na codzień z drugiej, z 
błękitną wypustką! Ten sam pułk, wedle dzieła 
Głębockiego (Rys dziejów wojennych, 194)1 no* 
sił kołnierz ponsowy, wyłogi żółte!

Znowu wyczerpujący komplet uniformów 
wojsk Ks. W arszawskiego w dziele Lienhardta 
i Humberta „ L ’armie Francaise" notuje w 2 p. 
jazdy Ułanów białą wypustkę na ponsowym 
kołnierzu i białe wyłogi szosów (tab. 73), a 
nieco dalej, po 1808 roku— kaszkiety szaserskie, 
rabaty granatowe z białą wypustką i takież 
wypustki na ponsowych mankietach i szosach. 
Br. Gembarzewski w dziele cytowanym daje 
temu pułkowi żółte wypustki na granatowym 
rabacie! „Miał też potem W . Książę Konstanty 
robotę z przyprowadzeniem tych licencyi do 
porządku", pisze p. Gembarzewski. Oprócz te­
go, w każdym pułku jazdy, nie wyłączając uła­
nów, na 8 kompanii była jedna wyborcza, 
t. zw. grenadyerska, która zamiast czapek no­
siła bermyce, przytem najróżniejszej formy, 
gładkie, z kordonami, z daszkami, z denkiem 
okrągłym kolorowym, lub z workiem huzarskim, 
zwieszającym się na ramię —  co jeszcze więcej 
zwiększa rozmaitóść tych uniformów.

(D, c. n.)
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-wego d y a k a  fó ze fa  D ekaliń skiego, k tó ry  tara zm art 
n ag le . Ż w ła k i o desian o w  ce lu  dokonania se k cy i do 
p ro sek to ry u m  p rzy  ul. A lek sa n d ro w sk ie j.

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E . W p ro st d. As 
106 p rz y  ul. L w o .v sk ie j zatrzym a ł się  na chodniku 
n iew iad o m y  m ło d y  cz ło w ie k . W y c ią g n ą w s z y  z k ie ­
szen i b u te leczk ę  z tru cizn ą w y p ró żn ił ją  jedn ym  ły ­
k ie m  za ch w ia ł się  p ad ł n iep rzy to m n y  na bru k.

W e z w a n y  lek a rz  „P o g o to w ia "  z trudnością 
d o cu c ił się  d esp erata , le c z  ten w y s z e p ta w s z y  tylko, 
„u m rzeć , um rzeć* zem d la ł znow u. O d w iezio n o  go  
d o  szp ita la  A le k sa n d ro w sk ie g o . Ż y c ie  sam obójcy 
je s t w  n ieb ezp ieczeń stw ie . Po stw ierd zen iu  osobis­
tości o k a za ło  się, że  jest to d o ro żkarz P iotr K o s te c­
ki, l ic z ą c y  25 lat. P rz y c z y n a  d esp e ra ck ie g o  kro ku  
dotycłu-zas n iew yjaśnion a.

D o c y rk u łn  b u lw a ro w e g o  odstaw iono w  tych 
dn iach p ro stytu tk ę  n iejaką M aryę  E — w ę. G d y  osa­
dzono ją  w  w ięzien iu  z a ż y ła  tru cizn y, k fórą  m iała  
p rzy  sobie  sch o w an ą w  p oń czosze. G d y p rz y b y ł 
lek arz  „P o g o to w ia " w y s z e p ta ła  do n i e g o z  tru dnoś­
cią: „w sz a k  to nie życ ie * . W  gro źn y m  stanie od­
w iezio n o  d esp era tk ę  do szp itala  A lek sa n d ró w  
sk iego .

W  ja r z e  v  p o b liżu  S o ło m en k i na terytoryu m  
k o le ju w e m  Stróże zn a leźli w czo ra j z w ło k i A n to n ie­
go  S z u la k a , licz ą ce g o  28 lat, u n óg iego  le ż a ła  bu- 
te le  :zk a  z resztkam i siln ej tru cizn y, k tó rą  p o p a lił 
so b ie  w a rg i. S z u la k  b y ł kon duktorem  ko le i Poł.- 
Z a c h . i zo sta ł w y d a lo n y  z e  s łu żb y  za ja k ie ś  w y k ro  
czerne. N ie m ając żad n ych  śro d k ó w  do życ ia , Sz., 
ja k  p isze  w  p o zo staw io n ej kartce , p o sta n o w ił o d e ­
b ra ć  so bie  życ ie . Z w ło K i o d esłan o  do p ro sek to ryu m  
szp ita la  A le k sa n d ro w sk ie g o .

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

D nia 23 lip ca  (5 s ierp n ia ) 1911 r.

g- 7 g  1 g- 9 
z  rana po p o i. w K c z .

T t r a p . p n w  w e J ł C e l. 16,8 20,4 18,2
B a ro m etr p rz y  O  w  m. m. 712,7 743,1 74” t>
Stop. w ilg o tn o ści w  p ro c. 65 6n. 82
K ie r  i szy b  w iat.( w  ra .n a s.)W P łd W 5W P łd W iW P łn W 3
G um ur. w e d ł. 10 st. sys. <4 10 10
Ilo ść  o p ad ó w  w  m m . 2,0 —

od g. 9-ej w ieCz. 
do  g . g-ej w lecz .

N a jw . tem p. p o w ie trza  w  cią gu  dooy . . 21,6
N a j n i ż s z a ................................................. ........
P rzecię tn a  tem . p o w . w  c ią g u  d o b y  . . 18̂ 8
W ie lo l. p rzeć. tem p. p o w . w  c ią g u  d o b y  . 20’6

O g ó ln y  s ta n  p o g o d y  w  E u r o p ie  z r e n a  n a
p o d s n w ie  t^ e g r a m u  g łó w n e g o  O b s e r w a to r y u m  
liz y c z a e g o :

D e szcze  sp a d ły  w  w sch o d n ie j i Dołud. zachód, 
cz ę śc i R o syi. T e m p e ra tu ra  w y ż e j n orm y na z a ch o ­
dzie, p ó łn o c.-zach o d zie, w  R o sy i cen tra ln ej o raz w  
połud.-w schocin iej jej części; niżej n orm y— w  innych 
m ie jsco w o śc iach .

O c ze k iw a ć  m ożna: c ie p ła  na p ółn .-w schodzie, 
na w sc h o d zie  i połu d  -zach odzie  R osyi; u p a łó w  —  
w  in nych  cz ęśc ia ch  R osyi B u rz  o cz e k iw a ć  m ożna 
w  R o sy i zachodniej.

KRONIKA POLSKA.

Sprawa IMałeękiej. „Tim es" londyński 
Otrzyma! telegram Z Petersburga, że odpowiedź 
rosyjska w sprawie Małeckiej doręczona zo 
stała ambasadorom i angielskiemu. W odpowie­
dzi jest mowa, że jakkolwiek R o s ja  uznaje 
Małecką ą ąp o d d a o ą  rosyjska, lecz ze względu 
n ą  a^prayjaźoiontgo. .mocarstwa, . goto­
wa jest przyśpieszyć bieg pręcesu.

—  Kary pernw ia. W  [drodze udministra- 
djjnej skazani został):

Redaktor i wydawca tygpdnika „W olny 
Głos* p. W iktor Klner na 200 kary lub 5 
tygodni aresztu za jmieszczenie w numerze 6 
„W olnego GloSu" artykułu p. n. „Od pow- 
s^ dca do OŁaśjrty" J^iekrolog Jana Popiela ■* 
Wójczy).

By'y redaktor i wydawca ; „Kuryerb vŁu- 
belsk:ego“ p. Feliks Jankowski, aa zamićbjzcpe- 
A-e w numerze 1 1 4  aitykułu wstępnego p. t: 
„5 łowa przeklęte", z postanowienia generał gu-, 
bęm atora warszawskiego, ,'fljcazspiy został na 
zapłacenie- ”.00 tubli k ir y  lub ij tygodni are­
sztu. Jest tc trzęcia Lara ’.Jminjstracjjna, na­
łożona n_ „K u r je i" od maja r.. b. "jak wia­
domo, za prredr.uk tego artykułu wydawnictwo 
„Kury era Łódzkiego* tostal i zawieszony a re­
daktorowi i wydawcy wy .oczono: > proces.

—  Z dziejów tolerancji Czytamy w 
JKur. Wileńskim":

„O niesłychanym dotychczas wypadku in- 
terweucyi władzy administracyjnej świeckiej w 
życiu wewnętrznem kościoła katolickiego dono­
si petersburski tygodnik łotyski „D ryw a". Gu­
bernator witebski, w celu ochrony łotyszów 
dynaburskich przed rzekomą polonizacyą, na­
kazał sporządzić spisy ludności katolickiej w 
Dynaburgu według narodowości, poczem, po­
wołując się na liczby łotyszó w w parafii dyna- 
burskiej, rozkazał władzy kościelnej odtąd wy­
głaszać kazania też w języku łatyrkim. W ia­
domość ęa wydaje się nam nieprawdopo­
dobną.

—  Za uczenie dz&Cl- Panna Zofia Pla­
tę i pani D jgulska z Biłgoraja za nauczanie 
dzieci po polsku zostały skazane administra­
cyjnie pó 50 rb. kary lub dwutygodniowy 
areszt K ary nie zapłaciły i od 28-gc z. m. 
odsiadują areszt w gminie Puszcza Solska.

Jak się nadaje krajewi charakter 
rosyjski. „Kuryer* lubelski zamieszcza lis*-, o- 
trzyinany z Hrubieszowa i zawierający pytania 
następujące, na które jak zaznacza, odpowiedzi 
dać nic umie:

„Powołując się na wezwanie „Kuryera" 
do notowonia faktów i spostrzeżeń, mających 
styczność z uszczuplaniem praw w dziedzinach 
naszego życia publicznego, zapytujemy:

1) Na zasadzie jakiego prawa, czy choć­
by t. z-w. cyrkularza w jednym tyiko Hrubie­
szowie w całej gub. lubelskiej zabroniono dru 
kowania ogłoszeń, reklam, afiszów i t p. w 
dwóch językach, a tylko w jednym urzędowym?

2) Czy istnieje prawo, ąl bo też cyikularz, 
zabraniający w 1 Irubieszowie drukowania w 
języku polskim t. zw. klepsydr, czyli ogłoszeń 
o śmierci osón wyznania katolickiego i pocho­
dzenia polskiego? Ostatnią koncesyę na w y­
drukowanie klepsydry w języku polskim otrzi - 
inał w pierwszych dniach lipca r. b. pewien 
pułkownik w przejeździe przez miasto, 2 po­
wodu nagłej śmierci swojej żony. Zapowiedzia­
no jednak, że następne klepsydry mogą być 
drukowane tylko w języku urządowym-

Pnkn»‘wdzeni.
Hrubieszów, w lipcu r. 1911.
W  polskie ręce. Z  Poznania donoszą: 

Franciszek Morawski nabył majątek Annaforst 
pod Lubawą w Prusach Wschodnich za 252,000 
marek od nieruca Krugiera.

W  polskie j ę< e pizeszło kilka majątków z 
rąk niemieckich. W  Brzozie pod Toruniem na­
był Benedyktyński 330 morgowe gospodar­
stwo; w Lankczyrue, w powiecie ostrowskim, 
Wojciech Paszkiewicz 290-morgowe; w Toma­
szy nie Przydrożny 270-morgowe.

Język polski na Mazurach i na Litw ie. 
Pisma polskie notują, że używanie języka poi- 
skingo na Mazurach i Litwie (pruskiej) ciągle 
wzrasta. Ilość dzieci umiejacjch po polsku, 
waha się między 33— 49 proc.

—  Wtalka’ o utrzymanie gubernii- Pro
jekt przeniesienia władz gubcrnialnych z Kali­
sza do Łodz:, a ewentualnie utworzenia nowej 
gubernii łódzkiej, wywołał żywe zaniepokojenie 
wśród miejscowych obywateli. Wobec tego, iż 
ministerstwo spraw' wewnętrznych rozpoczęło 
dopiero zbieranie odpowiednich danych, po­
czerń dopiero, po zatwierdzeniu przez radę mi­
nistrów projekt ma być przekany Dumie po­
stanowiono poczynić starania o cofnięcie de- 
cyzj i.

W  poniedziałek odbyło się z tego powo­
du w Kaliszu zebranie, w którem wzięło u 
dział z górę 200 osób.

Obradom przewodniczył poseł Parczewski.
Powzięto jednomyślnie dwie rezolucye 

treści następującej:
1) Uznając, że projektowane wyniesienie 

z Kalisza władz gubernialnych sprowadzi szko­
dliwe następstwa dla interesów miasta Kalisza 
i gub. kaliskiej w jej obecnych granicach, ze­
brani w dn. 18 lipca 1911. mieszkańcy Kalisza 
i jego okolicy uchwalają wybrać komisyę, zło­
żoną z 10 osób, z prawem powiększenia jej 
składu w drodze kooptacyi, w celu czynienia 
starań u władz Właściwych o utrzymanie cen­
trum gubernii kaliskiej w obecnem położeniu, 
a także w celu zbierania wszelkich potrzebnych 
w tej mierze materyałów.

2) W ezwać posła ziemi kaliskiej, Alfonsa 
Parczewskiego, aby w instytucjach prawodaw­
czych działał w kierunku pozostawienia w Ka- 
liszn siedziby władz gubernialnych.

Do komisy rzeczonej zostali wybrani pp.: 
prezes dyr. Tow. Kred. Miej. Daniel Zawadz­
ki, Kazimierz hr. Kwilecki z Grodżca, Witold 
Romacki z Kamienia, Rafał Fraenkel, I. D. 
Maisner, Józef Radwan, Kazimierz Ryinarkie- 
wicz, Adam Drozdowski, Paweł Deutschman i 
Stanisław Bulewski.

Kom isja postanowiła przystąpić do pracy 
natychmiast.

—  Konkurs przyrodniczy dla młodzieży.
Pragnąc obudzić, rozwinąć i zwrócić na wła­
ściwe tory tkwiące w młodzieży zamiłowanie 
do kolekcjonowania tworów przyrody, sekeya 
przyrodnicza oddziału w Zagłębiu polskiego 
Tow. krajoznawczego ogłasza dwa konkursy 
wakacyjne:

1) na zbiór owadów wszystkich rzędów,
2) na zielnik.
Ponieważ sekcyi chodzi o to, aby kon­

kurs był jaknajpopularniejszy i mógł ogarnąć 
jaknnajszersze koła początkujących amatorów- 
kolekcyonistów, przeto redukcję swych wy- 
mogań posuwa ona tak daleko, ie, nie mówiąc
0 uwzględnieniu tła biologicznego, nie wymaga 
nawet określenia gatunku, obowiązuje natomiast
1 przedewszystkiem czyste i staranne prowa­
dzenie zbiorów.

Nie należy się krępować zbytnio liczbą 
osobników poszczególnych gatunków- Zbiory 
najliczniejsze będą: miały pierwszeństwo, u- 
względniać przytem, a może

lek cyi znajduje się garn itur n  ły że k  sreb rn ych  z 
tó w ieku , duży zb iór ozdób sre b rn y ch  z 10 i t i  
w ieku  i sto k ilkad ziesiąt p ieczęci polsk ich , m iędzy 
irineiui kilka z k ró lew sk iej k a n ce la ry i.

O F I A R Y .

W  rcd ak cyi „D ziennika K ijó w ." złożyli:
Na Tow. n.esienia pom. stud -pol. uniwers 

kljowsk.: pp- M arya i W ła d y s ła w  H u lan iccy, p a ­
m ięci I lali 10 rb.

Na odrestaurowanie kościoła Matki Boskiej w 
Berdyczowie: p. Paulin a de Lens 05 rb.

Na Tow. Polsk. kolon letnich: pp. W . C. 2
ru ble.

Na wydział letn isk  przy Tow. Dohr.: p. Jerzyk  
K. 1 rb.

Ostatnie wiadomości.

kiem, ńkleży okazy pospolite i m n iej'ó kaźs 
Sekeya jprzeznacza dwie nagrody dla l&aSSgd 

:działu.
Dla działu entomologicznego: vT3 t , |j
i, nagrodą—komplet przyrządów d© jth ie- 

rania i kolekcyowąpia owadów;
II nagroda —  książki: C. Djakowsklego*

„Atlas motyli krajowych" i „Klucz do ozna­
czania zwierząt kręgowych ziem polskich", 
wyiiany staraniem kółka** prayrodhifczęgó’'* ucz­
niów, pod redakcją Hojera.

"  Dla działu hotaracznęgo:
V 1 I nagroda—-Wilkosz „A Jas państwu ro­
ślinnego* r:;

II nagroda— komplet przyrządów dnazbie­
rania roślin. . “

Termin składania zbiorów— t paździeinKa* 
now. st. r. 1911.

AAi-es; dyrektor szkoły hancjlówej, Bę 
i J. Drzewiecki, ul. Swobodna' 6/ w Sosnowcu.

Zbipry, nie wycofane do d. 1 listopada, 
przechodzą na własność Towarzystwa. *

W  konkursie może brać udział młodzież 
szkolna płci obojej.

—  Mapa Litwy i Rusi. W yszła w świat 
nakładem J. M. Bazewicza mapa ścienna L i­
twy i Rusi. W ydawnictwo to zasługuje ze 
wszech miar na poparcie i rozpowszechnienie, 
wykonanie bowiem m»py jest staranne i opra­
cowane bardzo sumiennie i szczegółowo.

Miejscowości Podoła, W ołynia i Ukrainy 
prawie wszystkie są oznaczone na mapie, a 
wszystkich miejscowości oprócz dróg, rzek, st. 
kolejowych i pocztowych jest na mapie kilka­
naście tysięcy.

—  T rz y  m iliony f a łs z y w y c h  rubH, G ubernator 
■warszawski zaw iad o m ił o kó ln ikiem  n aczeln ik a  p o ­
w iatu  w ło c ls w f kiego, że  departam ent p o łicy i o trzy ­
m a ł doniesienie, iż w e  W rześniu r. b. m ają b yc  
przestan e z A nglii d o  R o s y i .fa łs zy w e  banknoty 
tr -y r a b lo w e  ro syjsk ie  na sum ę trzech  m ilio n ó w  r u ­
b li d la  rozp ow szech n ien ia  -w śród TODOtntków i b ie ­
d n iejszych  k la s  ludności-. G ubernator p o le cił na­
czeln ik o w i, a b y  tenże p o czy n ił w śró d  ludności od­
p o w iedn ie ostrzeżenia.

— P u ry s2 k lew icz  na wakacyach. P o se ł Pu- 
ry s z k ie w ic z  n aw et p o d czas fe ry i letniej nie p ró żn u ­
je, p ra cu ją c  „na dystans".

Ś w ie ż o  w łaśn ie  sęd zia  pokoju  VIII re w iru  m 
"W a rszaw y  ro zp ozn aw ał sp ra w ę, w szczętą  p rzez 
P u ry s zk ić w ic z a  p rzec iw k o  w arsza w sk ie m u  ban k ie­
ro w i L .

S p ra w a  p o w stała  >\y sposób n astępujący.
P rezes ko łom iań skiego  o d d ziała  Z w ią zk u  na­

rodu ro sy jsk ieg o  „za ra p o rto w a ł"  P u ry szk iew iczo w i, 
że u k azały  się  w  o b iegu  zap roszen ia  w a rsz a w sk ie ­
go  b an kiera  L . do n abyw an ia  u n iego  u d z ia łó w  na 
p ro m esy, że czy n  ten w a rsz a w sk ie g o  b an k iera  sta 
n ow i v*vstępek, p rzew id zia n y  w  urt. 47 ust. kam .

Pu T yszkiew icz na ra p o rci"  n ap isał d e cy zy ę  
co  do p rzestan ia  go g e n era ł-gu b ern a to ro w i w a r ­
szaw skiem u .

D e c y zy a  ta została  w yk o n an a i o d e zw e  Pu- 
ry szk iew icza  p rzesłan o  g e n era ł gu bern atorow i, któ­
ry ze sw ej strony sk ie ro w a ł ją  do sęd zieg o  pokoju 
V III re w iru  m. W a rsz a w y . Na ostatniej w łaśn ie  
sesy i „za w staw ien n ictw em  P u ry szk ie w icza "  sędzia  
pokoju  skaza ł b an kiera  L, na 50 rb. grzy w ien , 
uznając go  w inn ym  z art. 47 ust, karn.

—  limiiiracya litewska. Pism o „V ie n y b e  Lie- 
tuvninku", w y d a v  ane w  B ro o k lyn ie , podaie staty­
stykę e m ig r a c ji  litew sk iej Jo  A m e ry k i w  ubiegłem  
p ó łro cze  ig n  r.

W  styczn iu  p rz y b y ło  do A m e r y k i— 612 osób, 
lutym  - 310. m a rcu — 743, kw ie*n iu— 1383 i m aju — 
iS>8 R a ze m  w  cią gu  p ięciu  m ie się cy — 5173 osób; 
s. l ic ra c  o d  lip ca  roku  u b ie g łe g o  —  p rz y je ch a ło  do 
A m e r y k i— 14902 litw in ów .

W  tym  czasie, liczą c  od lip ca  r. 1910 do 
m arca  roku  b ieżą ceg o , p o w ró c iło  z A m tr y k i do 
kraju  ty lk o  1 29 litw in ó w . W  m arcu  n ap rzykład  
p rz y b y ło  743 litw in ó w  a w ró c iło  do kraju —177.

—  Za polskie  napisy. G ubern ator piotrl ow - 
ski sk a za ł w ła ś c ic ie lk ę  sklepu w  C zęsto ch o w ie. Faj- 
g ę  T a u b ę  L ip sk ą  na 5 ru b li lub  2 dni aresztu za 
w yw ieoZf nie w  oknie m agazyn u ro le ty  z Napisem 
w y łą cz n ie  polskim . W ła ś c ic ie l sk lep u  Icek  S o k o  
ło w sk i za  w yw ie sze n ie  znakh tyiko  w  ję z y k u  poi 
skini skazan y  został p rzez gu b ern atora  p iotrko w ­
sk iego  na 10 ' rb. k a ry  lub areszt rzyd n iow y.

W ła ś c ic ie l pensyonatu w N a łęczo w ie  Tózef 
D o w n a ro w icz  skazan y został na g rzy w n y  100 rubli 
za w yw ie sze n ie  szy ld u  w y łą cz n ie  w  języ k u  p o l­
skim.

—  Cenna KOlekcya. K ra k o w sk ie  m uzeum  na­
ro d o w e  o trzym ało  n ie zw y k le  cenną k o le k cy ę  w  d a ­
rze  od hr. H en ryka  S tcck ie g o  n W o ły n iu . W  ko-

(Od korespondentce wUmiyeh i Ag. Pttersb.) 
■ Chdłjra W Galicyi.

ŁWÓW lAP.) Pisma donoszą, że w (po 
*ie;. bucłsiadiim szerzy słę epidemia choler^, 

plotera Potoku- zmai ty 2 osaby. Lyttó  
mislnie opuszczają miasto,

Wyuory do ziewstwa.
—  Radomyśl .JWł.y Onegdaj na z grama 

dzertiu wyborczein kuryi rosyjs_iej pcv.. ra- 
domyślćlc^o wybraiło aa radnyc\i ziemskich pp.: 
posła do Dumy Państwowej prof. Bohdano w a, 
Ao Borił^ffa, oadonka'«tałeę© »kc»nisyi de spraw 
wło^ęiąńskicb Wakara, członka stałego komjsyi 
rplnej GarbareWą, G-ygorow, cza-Bapskirgo) 
Dem;at»&wskiego, urzodnika Lukomskiegp, inż. 
Mikłuchę-Makłaja, Członka stałego pow. ’ 
ziem. K. Mółczanowskiego, Niniiorowa, pretr 
Tiawl msKiegjo, ptilk. Skuronadzkiego, "W.-Fal- 
herga, gen. Fabricińsa, SzkidczenLę— radnegn,

!,ąi, K ijo w i, Konomp^enLcręzopowskiego, iłlslfif-;
isz  J. Trubfckjegjo,. pizedstawicieła zakła­

dów przemyslowyotl -A, Gerav~-.owa, pełnomo- 
cnika I-go zjazdu Liliowa i Kuhl owskiego, Ii-go 
idiich GriszynskiegO..’

Antyangielska mowa d-ra Sylwestra.
Dzienniki wiedeńskie podają treść mowy, jaką 
w Solnogrodzie wygłosił prezydent izby posel­
skiej d-r Sylwester! W  inowie swej podkre­
ślił potrzebę zgody wśród mocarstw morza 
Śródziemnego dla skutecznego przeciwdziałania 
krokom mocarstwa, które wszędzie kładzie swą 
rękę, mając na myśli Anglię.

D-r Sylwester podkreślił konieczność 
wzmocnienia trój przymierza, wychwalał genial­
ne dzieło Bismarka i zakończył swą mowę 
oświadczeniem, że morze Śródziemne należeć 
powinno do tych, którzy nad niem mieszkają.

Mowa d-ra Sylwestra nie jest niczem 
nowern, lecz powtórzeniem idei wszechnie- 
mieckich.

—  Stan zdrowia Papieża. Dziennik
„Giornale d ’ Italia" donosi, że stan zdrowia 
papieża jest bardzo ,zły. Dziennik ten cytuje 
zdanie, jakie miał powiedzieć papież dc jedne­
go z przyjaciół: „9 lat byłem seminarzystą,
9 lat wikarym, 9 lat arcybiskupem, 9 lat pa-
tryarchą W enecyi"... Tu papież przerwał, lecz 
otoczenie zaniepokoiły te słowa bardzo, gdyż 
w lym roku właśnie kończy się dziewiąty rok 
rządów .papieża w \Zatykanie.

Wobec tych' alarmujących wiadomości
pism o nieDomyślnym stanie zdrowia papieża 
i powtarzających się wypadkach omdleriia. or­
gan w itykańsk; „Osservatore Romano" oświad­
c z a c ie  pomimo upałów stan zdrowia papieża 
jest zupełnie zadov'«Iający, tak, że papież mo­
że powrócić znowu do swych przechadzek po 
ogrodzie watykańskim.

Z letnictwa.
Petersburg (AT>.) Aerostat „I’arceval“ pod 

kierunkiem kapitana Dirlingera dokonał dn. 23 
lipca z rana w okolicacii Gatczyna wzlotu z 
dziewięcioma pasażerami, który trwał 6 g o ­
dzin. Wznosił się or. do 1,000 metrów w yso­
kości.

Zahójstv'0-
Tu?a (AP.) FJełuiący obowiązki pomocni­

ka komisarza policyjnego Golikow, który przy­
był do mieszkania robotnika Semienowa dla o- 
pisaoiii jego dobytku na mocy listu wykonaw­
czego, zabity został dwoma wystrzałami rewo­
lwerowymi przez znanego rabusia Cziżawa, da­
wno poszukiwanego przez policję. Nhstępńia 
C-iżow wybiegł na podwórze, rańił córkę Sie- 
mionowa i stójkowego; który przybiegł na w y­
strzał i utńknąf. Ster iKnow- arćśztówknc.

Echa zabójstwa Skepińsk;ego.
Petersburg (Wł.) W ed łig  słów „Ziem- 

szcziny", ministerstwo spr, wewn. posiada in- 
formacye, że wiceprokurator petersburskiej izby 
jądowej Skopinskij zabity został przez s.-r.

Petersburg (Wł.) W ybitni urzędnicy są­
dowi utrzymują, że przyczyną zabójstwa Sko- 
pinskiego były jego Wystąpienia w sprawach 
politycznych.

Radio-stacye.
Ryga (AP) Na wyspę Runo wyjechał na­

czelnik okręgu pocztowo-telegraf:cznego dla o- 
bejrzenia urządzonej tam radio-stacyi dla wy­
miany telegramów pomiędzy przechodzącymi 
statkami i radiostacją w Rydze, urządzanie 
której jest na ukończeniu. Otwarcie radio-tde- 
grafu „Ryga-Runo" nastąpi dn. 20 sierpnia. 
Następnie przystąpią do urządzenia- radio-sUcyi 
«s Revfr!u i Libawic.

Agitacya Heliodora.
Petersburg (Wł.). Z Niżnego Nowogorodu 

donoszą, że publiczność wygwizdała lleliodora, 
który codzień występuje z podburzającemi mo 
wami o zabarwieniu politycznem.

Pogłoski-
Petersburg (Wł.). Według obiegających 

pogłosek pomiędzy, ministrem oświaty a jego 
najbliższymi współpracownikami w minister­
stwie wynikły nieporozumienia na gruncie osta­
tnich zarządzeń ministra.

Zwrócenie próśb.
Petersburg (Wł.). Kilku wydalonym słu­

chaczkom instytutu medycznego zwrócono po- 
dan;a o ponowne przyjęcie do mstytutu.

Óbra7a.

Petersburg (Wł.). Podczas próbnej rewii 
„uciesznych" na placu Marsowym prezes klubu

nacjonalistów Gariawin obraz i prezesa miej­
skiej kumisyi sanitarnej Masłowa, który przy­
był na rewię z oddziałem sanitarnym. Maslow 
odjechał w ceiu zakomunikowania Glazuuuwoa i
0 zajściu.

Okólnik związku nar. ros.
Petersburg ('Wł.). Główna rada związku 

nar. rosyjskiego rozesłała swym oddziałom o- 
kólnik, w którym żąda nadsyłania radzie szcze­
gółowych wiadomości o wysuwanych przez inne 
partye kandydatach na posłów do Dumy Pań­
stwowej.

Ulewa-
, Ałeksandrowsk (A l'j (Ekatcrynos'awska 
gub.). W e wsiach Połogi i Woskresienka ulewa 
zniszczyła kilkadziesiąt zabudowań; utonęło tro­
je dzieci i znaczna ilość bydła.

Ofiary pożaru.
Bakll (AP). Podczas pożaru szybu nafto­

wego w kopalniach Asndułlajewa w- Bałach- 
nach zginęło 5 robotników. Płoną w dalszym 
ciągu składy nafty.

Represye prasowe.
Moskwa (AP). Naczelnik miasta skazał 

„Utro Rossii" i „Russkija Wiedomosti" na 
1,500 rb. każdą, za artykuły i wzmianki w 
sprawie wykluczenia 1,000 słuchaczek z peters­
burskiego instytutu medycznego.

Goście angielscy
Moskwa (AP). Przybyło 42 angielskich 

nauczycieli ludowych. Byli oni uroczyście przy­
jęci i oglądali miasto. Stąd jadą oni do Pe­
tersburga, a następnie do Finlandyi.

Echa skandalu.
Petersburg (Wł.). W edług pogłosek ro­

syjski agent finansowy w Paryżu Rafałowicz 
zostanie odwołany.

W sprawie budowy okrętów-
Petersburg (Wł.j. W  mieszkaniu min;stra 

marynarki Grigorovricza' odbyła się narada ma­
jąca na celu obmylśenie sposobów budowy 
okrętów. Propozycja zmniejszenia pojemności
1 liczby statków została odrzucona. Przedsię­
biorcy odmówili znizek. Sprawa będzie osta­
tecznie rozstrzygana przez gabinet.

Rtewelacys Mienszykowa.
Petersburg (Wł.), W  „Now. W r." M :en-

szykow przyrzeka wymienić przed sądem i 
zwierzchnością pułk, w którym miały miejsce 
nadużycia przy strzelaniu podczas rewii.

?gop kardynała.
,Wifcdeń (Wh). Zmarł arcybiskup -wiedeń­

ski kardrhasł Gruscha. j ą  <w ui
... fcA  R i l H p -

iPociąguięcj dó ndpowiedzpmoSCt. ' P R

■ iLjiPętBrsbiffffi(Włi). ;Śenąt p< ^ gu|ąt.|^  t |̂- 
powiedzmlności sądcrwjj: Jhtójwege i ę & i^ o
pokoju M ackie^kra zą1 Korzystania dla 
osobistych z koni pocztowych, Kołpińsk 
ćfzieg® imejsitięgd. Kćźmińskię'gó;'i#ę» 
wśkutęl niedoals*wa: 8 spraw) i ą0 zi4g<? rpbkd 
jip pov» barnaulskiego KrasuHńa za nadsyłanie 
fałszywych sprawozdań o postępowaniu spraw, 
za niesłuszne aresztowania f -'•nieuzasadnione
uifiarzame w .

Sprawy marokańskie-
Paryż (AP). Agencya Havasa donosi, że 

w rokowaniach francusko-niemicckich nic daje 
s ę  zauważyć nowych czynników. Sytuacya 
polepsza się widocznie wobec tego, że Niemcy 
wyrzekły się swoich poglądów na niezmienność 
ich pierwiastkowych żądań. Nie należy jednak­
że tymczasem oddawać się optymizmowi, po­
nieważ istnieje jeszcze znaczna różnica pomię­
dzy żądaniami Niemiec, a ustępstwami, na 
które zgadza się Francya.

Paryż (Al’). Według informacja agencyi 
Havasa z Elksaru, pułkownik Siłvestre zalecił 
naczelnikowi garnizonu szeryfskiego, by woj­
ska opuściły miasto lub poddały się władzy 
zwierzcnniczej Hiszpanii. Kaid odpowiedział, 
że zawiadomi o tem sułtana.

Siłrestre dał kaidowi dwudniowy termin 
i oświadczył, że wszystkie instytucje rządowe 
poddają się jego władzy.

Londyn (Wł.). Prasa angielska wyraża ży­
czenie wykorzystania chwili obecnej w celu za­
pewnienia na przyszłość pokoju powszechnego.

Paryż (AP). W brew umowie z Francyą 
łnszpanie przeszli na lewy brzeg rzeki Lukkos 
i rozstawili posterunki. •

Paryż (Wł.) Dzienniki paryskie i londyń­
skie wyrażają wielkie zadowolenie z powodu 
osiągnięcia porozumienia stron rokujących. U- 
kłady mają potrwać jeszcze kilka tygodni.

Na Rałkanach.
Konstantynopol (AP). Przy współdziała­

niu Czarnogóry rozpoczął się powrót maliso- 
rów.

Persyi-
drodze „Dżulfą-Tabris"

7 Róioiwaiśfei Ńłsyjska^fibftskle, t■
rPetersburg (Wł-)> Rokoi ;anta 'w  aelił 

v«zi|ów»eaią tiąktatu rosyjśkoM ^jęUegio, mzpę- 
czną się wę wrześnUi 1 t o c z y ć b ę d ą  
chu ministerstwa SpraW zagraauftzriych w Pe­
tersburgu. ł

Nieurodzaj
S-.‘ '•

Symbirsk (AP). Otwa: te IpOSiałc naazn^y- 
juę ..gubcruiąlneyiebraiiie ' ziemskie dla ónroF 

.wienia Lwęstyi udzielenia photocy ludności, 
która ucierpiała wskutek nieurodzaju. Ziem- 
stwo czyni starania o wyasygnowanie 2,254,000 
rb. na roboty publiczne, 750 tys. rb na po­
życzki i sprzedaż zboża po cenie kosztu, 750 
tys. rb. na pożyczki na paszę dla koni i 120 
tys. rb. na zapomogi.

NOW OCZerkask (AP). Wobec nieurodzaju 
wpływają prośby o urządzenie żywnościowych 
komitetów okręgowych. W  donieckim i ust- 
miedwied’ckim okręgu dla ludność’ wielu wio­
sek konieczna jest pomoc żyyynościowa.

Kongres.

Paryż (AP). Kongres działaczy kolejo­
wych przyjął rezolucyę przeciwko wojnie.

Narada.
, San-SebastiaHO (AP). Minister spraw za­

granicznych naradzał się dn. 22 lipca z amba­
sadorami angielskim i francuskim.

Odwożenie wyjazdu.

Berlin (AP). WskuteK choroby cesarzo­
wej, cesarz odłożył swój wyjazd do Wiłhelms- 
hóhe. Przybędzie on dzisiaj do Berlina.

Kongres stenografów.

Kopenhaga (AP). Otw&rty został piąty 
międzynarodowy kongres stenografów. W  kon­
gresie bierze udział 150 delegatów.

Strajki.

Londyn (Wł.) Liczba robotników strajku­
jących w porcie zwiększa się. Obecnie strajku­
je 25,000 robotników. Istnieje prawdopodobień­
stwo bezrobocia powszechnego.

Petersburg (Wł.). Strajk robotników por­
towych trwa nadal. Nie zaszło żadnych powa­
żnych zmian. Robotnicy nalegają na wykona­
nie ich żądań. Pracodawcy nie zgadzają się 
na postawione warunki. Posterunki policyjne 
w' porcie wzmocniono.

Kolej auryatveka.
Białogród (Wł.) Rząd turecki zawiadomił 

Serbią o,udzieleniu koncesyi na budowę kolei 
Adryatyckiej od granicy serbskiej do portu 
albańskiego San Giovanlii-di-Medua.

Pożary.
Łomża (AP.) W e wsi Ostrożni w pow, 

łomżyńskim spłonęło 36 domów ze wszystkiemi 
zabudowaniami.

BalfU (AP.) Na terenie naftowym w Ro 
manach plonie 6 wież wiertniczych.

Homel (AP.) W e wsi Usochska Buda 
spłonęło roo domów.

Zgon.
Borzna (AP.) Zmarła autorka.wukpainl.ą 

Kulisz.

u

Dżulfa (AP). Na 
panuje zupełny spokój.

AslrabaJ (AP). PodaTia przez „Rus. Sło­
wo" oraz inne gazety wiadumość, jakoby w o- 
bozie Mahomeda Alego szacha przebywał Gło- 
baczew oraz inni mieszkańcy Onesy— jest nie­
prawdziwą. W  wojsku szacha niema ani je­
dnego cudzoziemca.

Teheran (AP). W edług wiadomości otrzy­
manych z Chamadanu, tłum dokonał napadu 
na instytucje rządowe i spalił endżumen. Są 
zabici i ranni. Naród żąda przybycia Salar-ud- 
Doule, na spotkanie którego z Chamadanu w y­
ruszył oddział wojska rządowego.

Teheran (Wł.). Mohamed Ali szach ma­
szeruje w kierunku Sari.

Petersburg (Wł.). Eks-szaoa rozmawiał z 
współpracownikiem „Kołokoła" i zaprzeczał po­
głoskom u udziale Rosyi w jego ucieczce do 
Persyi.

Petersburg <Wł.). W  sferach dyploma­
tycznych panuje przekonanie, że zapowiedziane 
przea jduebowi«ń^w<* pwafei. wyklędk iŁyłfegc 
Bfcac ia Mohameda-Alege znacznie- pogmatwa 
sjfjyacyf w.jRersybi Dypiqjmk<f; wróżjj jreą- 
cnllwi pdiwś lżenia. ?G ;;l
r ,C; Ttte^Si:(W łO  Dokonan.0 bez6kvteczijega 
zataąchu na życie Jef-e-tia.. ■  ̂ •; Y :/. li:;!;

. Tńbiśran^fWł.). W jjsLo>s^cha;:?bHiś i$î
’i ; *! ż; ’ i '■ J

l i ł i i ł  ii ii iiHuti '• * 1 . . .
Petersburg (Wł.). Z  Teheranu donteząr 

że formowane są oddziały pospołitegc ruszenia, 
Duchowieństwo arozr karami relfgmitfemi 
hitcdm ek^-skałcba z ó^łośze'nfem wojny

^  I " ' - * ' "
, tr, s ; K Prasa o zawarcia 
’ "i y j/?ledeń; iAP)- Z  powodu. iawarefa ptjko-ł

jju Ig*zety f Wypowiadają1 się 1 rKtezemięźl  ̂dfa. 
„Nduc i -eie Rresse* pLze. ze pokój powihićn 
spowodować zupełne uspokojenie jetfyrre ,w tyjn
wypadku, jeśli Turcy a dopełni wszystkich prrt* 
obiecany^  ustępó w Czarnogóra, oprócz j!o- 
god, ości ekonomicznych, zyskuje p o m y ś l n ą ;

w stosunku, do TurcyL Przez ujęci. Się 
za malisorami Czarnogóra położyła kres Wa­
śniom pogranicznym.

Reicbspost" pisze: Szczegóły rokowań
w sprawie pokoju są mało znane, jednakże o- 
bccność ministrów czarnogórskich w Podgo-y- 
cy i ich odezwa, wzywajaca malisorów do po­
wrotu, do ojczyzny, wskazuje, że doszło do tu- 
recko-czarnogórskiego porozumienia.

Mityng-
Paryż (AP). Dn. 22 lipca odpył się tłu­

mny mityng, zorganizowany przez geueralną 
koniederacyę pracy w celu założenia protestu 
przeciwko zagrażającej wojnie.

Aresztowane-
Berlin (Wł.). W  Norymberdze areszto­

wano sekretarza poczcowy pod zarzutem sprze­
daży tajemnic wojskowych Francyi.

Przrciwlto poiityca udsku-
Berlin (Wł.j* Berlińska „Morgen PostŁ 

‘twieidżi, że odezwa Hejdebrecka skierowana 
przeciw towarzystwu kresów- wsr-hódmeh ' do­
wodzi, że w zapatrywaniach narodowych kół 
niemieckich na sprawę polską nastąpił roe- 
dżwięk. Gazeta wzywa rząd do stosowania 
względem polaków łagodniejszej -pol.tyki.

Wvścig samochodów.
Ryga (AP). Z samochodów biorącycn u- 

dział w wyśc.gu Moskwa R yga przybył pier­
wszy „Mercedes" Nowikowa, następnie „Ber- 
lićt"— Nikołajewa i „Fiat" Rapoporta.

Walka z włamywaczami.
Berlin (Wł.). Wczoraj z rana na Gcnziler- 

strasse pomiędzy polieyantami a dwoma wla- 
•njT-waczami wywiązała się walka na rewolwery. 
Jeden .policjant został śmiertelnie raniony. Je­
den z włamywaczy zastrzelił się, drugi został 
aresztowany.

2 prawodawstwa.
Petersburg (A-l’). Najwyżej zatwierdzone 

zostały zaaprobowane przez radę ministrów 
przepisy, dotyczące pozaszkolnego przygotowa­
nia młodzieży rosyjskiej dc służby wojennej.

Potorsburg (AP). Minister przemysiu i 
handlu wniósł do rady ministrów projekt mc- 
m o ry a - u  w spraw Ie popierania rosyjskie, w y­
twórczości maszyn rolniczych. Memoryał po­
wyższy ma być złożony Dumie Państwowej.

Zjazd.
Petersburg (AP). Zarząd rosyjskiego zwią­

zku dentystycznego otrzymał pozwolenie na 
zwołanie w Charkowie w dniu 2 im styczn*a 
1912 roku czwartego zjazdu delegatów.

Lokaut
Lipsk (AP). Związek przedsiębiorców gór­

niczych zztiudniający 10,000 robotników po­
stanowił d. 23 b. m. ogłosić lokaut.
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2:e  s p o r t u .

L o t  o k r ę ż n y  w  K r ó le s tw ie .

W a w .a w s k ie  Io w , „A  w iatą" ząproiekte walo' 
R«t- ek rt; n  v w  K rólestw ie . o bejm u iący  etapy: vVar 
sza w a — fco d;i t--Piotrków — R adom — L u d  l-in.— W a r n a  
wa. VV każriern z tych m^tsl odbętft się na m ie j­
s co w y ch  polach w y ś c ig o w y ch  dw u d n iow e p opisy 
lotnicze.

LM z.al w e z m ą  p W e d e w » z y s t k i c m  p i lo c i  „ A w i a  
ly “ na a .arat; <-h s k o n s t r u o w a n y c h  w  w a r s z a w s k i c h  
w a rs z ta ta c h .  Nie w y ł ą c z o n y m  jest  r ó w n i e ż  u dzia ł  
lo tn ik ó w  c u d z o z ie m s k ic h  na a p a r a t a c h ,  in n y c h  s y ­
s te m ó w .  ,

P r z y p u s z c z a ć  n a le ży ,  że  k om ite t  o r g a m z a e y j  
n v>,. p a m ię ta ją c  sm u tn e  w y p a d k i  lotu  P e t e r s b u r g  
-Moskw;), d o ł o ż y  w s z e l k i c h  starań, b y  lo t z o rg a n izo -  
v a M z  u w z g l ę d n ie n i e m  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  udo- 
k o d n ith .  ,

Pierwsza tr e s o io n io .

P o w s t a ł a  p i e r w s z a  w  kraju  tr e s o w n ia  p s ó w  
n w ś l i w s k i e h .  O t w a r c i e  |ej n a s tą p i ło  w  u b ie g ły m i  
m ie s iąc u  w  O s i e c k u  z i u i c y a t y w y  p. B r o n is ła w a -  
^  ynock iego. T rfe sow n io  w y b u d o w a n o  pod wsi.-j- 
f » g h r/ e )ą  na g r u n c i e  o f i a r o w a n y m  p r z e z  hr. Jako 
da P o to c k ie g o .  W  d o m k u .  m ie ś c i  się- m ieszkau ie- 
tfftsera, p ok ó j  do ć w i c z e ń  i. or-ug,io  b o k s a c h  mnie:- ' 
sz y c h  i o w ię k s z y c h .  O b o .y i ą z k i  t r e s e r a  p e łm  p„ 
"Swiate k i, z n a n y  f a c h o w ie c .

l>o t r e s o w n i  p r z y j ę t o  j u ż  k o m p le t  p só w , >ta- 
W ą c y c l t  do p. St.  ŻRotilil k ie go ,  O. S a e n g e r a ,  Z ie  
lii inkiego, A l .  ty/.wedegp, St. L j t a o p a ,  Ur. W y s a  
k 1 e’{^ , u  K n o t i icg o  1 W l .  S l o m c z y r "  k ie go .

. D o t y c h c z a s  h o d o w c y  i ń d j  w y s y ł a l i  sWe p s y  
ha tKesurg d o  C e s a r s t w a  lub z a g r a n ic ą ,  przewużtt iej- 
do Nu-mh-ą.

?V*ćw  L a  M a n c h e  w a k a lin g n .

Ni ' w y U c j  w y c i e c  k. su i .rtc .w rj  d o k o n a ł  mło 
d y  w io ś la r z '  M. O y . o n ,  'rzt©u'*-k t f P o n s U e g o  '1' w a  
.ktnii ltuion..  n a u t i q u e “ , s tuden t m r d \ e y n v .

1 r/elLyt 011 I.a M a n c h e  w- sk n l in g u  w  7 go  
uziii .i kw atl  ans.  \Vyjrc.h:uvsz.y z iJotilogiu- o g. to" 1 
p t / y b y ł  do portu  [ ''otkestone o g ,  winc/ocrnY- 
e s k u r t o w a n y  p r z t .. c z t e r o w i o s l ó w k y  „R o .- iu g  K iu -  
“ f -  * FWkńtjfouą w y s i a n ą  uą j e g o  s p o tk a n ie .”

L o 1 o krężn i/  ?:• C h in a c h .

I n i n o  7 p ism  z a g r a n i c z n y c h  donosi- że  w  P h i  
11 aoh ti .jsut s ię  żannarfcrit zapKffilfflftt  c a ł e g o  s z e j  
‘ Cgtt ti.-jjw /bitrucjsz^eh a w i a t o r ó w  e u r o p e j s k i c h  do 

™ cia  u d z ia łu  w  w i e l k i m  lo c ie  okr<;/nś-V . p ro je  
1 t o w a u y m  na wiosnę; p r z y s z ł e g o  rortu. * A-eprezet.

ant rządu chińskiego ma być. w ysłany do E urop y  
w  celu pucz: uio.nia odpowiednich pt zygolowań do 
zamierzonego, lotu, którego program obejmie naj­
ważniejsze miasta „Państwa niebieskiego1'.

AtuerykrnUki przemysł automobilowy.
O olbrzymim, rozwoju amerykańskiego prze-, 

rńyslu automobilowego swiadc/g następu ąctUz olT 
cyalnej statystyki wrzięte cylry: Kapitały ulokowane 
w  amerykańskim przemyśle samochodowym, wyno­
szą >50 milionów dolarów. Fabryki automobilowe 
[Zatrudniają 8r0,000 osób. llo.sc kursujących obe­
cnie w  Am eryce samochodów wynosi 4.40,000. W  
roku i <403 zbudowano w  Am eryce pó,nocnej 10,000 
wozów. Cyfra ta podnosiła się z. roku na rok w  
następujący sposób: ipćty r. nar 15,000, 1905 roku
.25,000, tcfcó iv 35,006, tąo~ r. 45;oo6, 1908 r. 55,000, 
(909 r. 120,000, 1910 r. 190,oco: W  r_ j 89 j było 166
fabryk automobilowych: w  r. *909 -.as 310. Naj- 
iwiącej automobilów kursuje w  stanie Nowojorskim, 
ta mianowicie 60,000, potem idzie New-jersey 7. 
3., 000, Ohio i Pensylwania każdy- z 33>oeó, Illinois 
z 28,000, Massachusetts z 22,000 i t. d. 440,000 kur­
sujących w A m eryce w ozów  reprezentuje wartość 
półtora miliarda dolarów 17,500 milionów koron),

• o*N-rt(iTprL**V.-w - >■>

Lecząnte nosacizny.
■  -

Warszawski tygodnik „Rolrul r  Hodowca" 
donosi, żt- w Kosyi 'zaczęli weterynarze zastosowy-- 
wać preparat Ehrlięha „6e6" przy leczeniu nosaci­
zny. Preparat ów, znany w handlu pod nazwą „óal- 
va»'san:' zalecali już liczni lekarze francuscy, nie- 
taieefcy 1 duf -y, lecz rosyjscy, mieli sposobność 
Wybadać dos! nale jego leczniczą waitość, ponie­
waż w Rosyi osaciiua iest nadzwyczajnie rozpo- 
wsiechnirti.ai A^etife „Rolnika i l lodow cy"  lekarz 
weterynuryi Mieszków tak pisze o używaniu Sal- 
yar.sanj..

Dawfcu wynosi jedeit centymetr sześcienny 
(O.Oi j a l ii .-gram żywej wagi. lila  klaczy, jak rów­
nież dla koni wycieru/onyeh, doza bierze Me nieco 
mniejsza, iYząyujetnie dla konia doza preparatu rla 
w agę wynotji jpf.) grama.

ffrodhk ten wjirowatlza się do organizmu za 
pum ot ą kilku s^jsobiiw, a mianowicie: wstrzyki- 
wanirni pod skórę, w  ntięśnie i w  żyły. W ielkie , 
znaC/.eiiie tria tu odpowieilnie i przytem nadzwyczaj j 
dokładne pt'zyf:dt»wana- rpkczynu. Doświadczone] 
wykazało, iż jtrzy wprowadzeniu zaponmeą zastrzy- 
kiwan w żyły, arszenik wydziela się z organizmu 
konie po 3 dniuelr prz.y zastrzykiwaniu za ś w mie- 
śrifc i pod skórę, v. yii/ielatiie się arszeniktt trwa

o w ie le  fHjiźPi, illa lego  tef: tfick fó fzy  k lin icy ści za 1 jak  ttiaksyn.a którą an gielsk ie  n lalki p o w tarzają  
strzyk iw a n ic  kpinbinuj., w  ten sposób, że n ajp ierw  z a n K ż „y .ń  córkom : t .F ecd the brute! paś bydlę!'*)
w p io w a d za ją  Satvaraai: w ż y ły ,  a po 2 łub 3 dniach 
pod skórą łub W- mięSdie.

Istnieje dotąd kilk a  sposobów  p rzy go to w y w a - 
intd rozczyn u . Do Salvarsan u , zaw iera ją ceg o  d o zę  
0.6 gram a, dodaje sie 12 kropli sterylizo w an ej g li­
ce ry n y  i n astępnie 10 gram ó w  w o d y  d estylow an ej, 
a ż  do zu p ełn eg o  rozp uszczen ie . Jest 10 sposób d-ra, 
T a c g c . ;

źiaśtrzykiw an ic uskutecznia sie p rzy  jjom ocy
lo -gram o w ej szp ryck i szklanej (system u R ecorti) 
z igłą; p rzed  u życiem  n ależy  ją  dokładnie steryli- 
zow ać.

K oń, po paru zastrzykn iąciach  Salvarsan u, 
bardzo szyb k o  zaczyn a  sie p o p raw iać, tem peratura 
w ew n ętrzn a  staje sią norm alną, o b jaw y  nosaciztiy 
znikają (obł-zeknięcie g ru czo łó w , ciecz 2 n ozdrzy  
i ranki na b łonie ślu zow ej nosal, apetyt w ra ca , 
s ierść  o trzym uje połysk  i z w ie rze  staje s;e w esel- 
szem .

V. Od czasu do czasu, a le  n iezbyt często, 
dopuść, aby mąż tnial w  danej rze czy  ostatnie s ło ­
wo: 10 mu przynosi radość, a tobie w c a le  nie szko­
dzi. V I. G azete  czytaj całą, a nie -eno sensacyjne 
w  nici w iadom ości: m ąż bedzie  z tobą chętnie roz 
m aw iał o now inach i naw et o p olityce. VII. Nawet' 
w  godzin ie  d ąsów  nic susz rneżowSi g ło w y . V I I I 1 
O d czasu do czasu palnij mu jak i kom plem encik,- 
p o w ied z mu np., że jest ze w szystk ich  m ężów  naj­
lep szy, n ajp orządn iejszy, n aj'ep ie j w ych o w a n y, a 
jed n o cześn ie  daj mu do poznania, że sam a nie zs- 
v>sze jesteś b ez zarzutu. IX . Jeśli m ąż tw ój jest 
rozum ny, m ąd ry i obrotny, to" bądź mu dobrą ko ­
leżanką; jeże li o c ięża ły  i gr.uśny, bądź m u p rz y ja ­
ció łką  i doradczynią . X . A le  n a ćew szy stk o  oka2uj

Po p k rw s z e m  zastrzykn ieciu  S a K  arsanu bak- k teściow ej: pam iętaj, że m aż tw ój ją  kochał,
terye  n osacizny jeszcze  m e giną ca łk o w icie , g d y z — r
jak to d o w io d ły  d ośw iadczen ia  — koł, którem u za- 
strzyknieto ciecz n osow ą od cho rego  konia, po 

'p ie-w szem  w strzykn ięc iu  p reparatu, zdycha dość 
jjredko. Kot drugi, którem u zastrzykn ieto  w yd zie  
liny n osow e c-d konia, po dw ukrotnem  w strzy k n ię ­
ciu  S a lv a r s a n u - p o z o s ta ł p rz y  życiu  i dotąd jest 
zd ró w . .

Nie ulega w iec  w ą tp liw o ści, że notvy orep a- 
rat F.ht licha działa  en ergiczn ie  na b akteryc oosari- 
zny końskiej i p rzyczyn i sie Jo  skuteczn ego z w a l­
czan ia tej strasznej ch o ro b y

rf/ y u a za n ia  d la  m łodych m ężatek.

D ziesięcioro  p rzykazań  d la  m łodych  m ężatek 
zestaw iła  k ió lo w a-p o etk a , C arm en S y iv a . O to one:

tanim pokuchał ciebie.

Z gieidj) bukpbMfeJi

O becn ie  ostatecznie stw ierdzono, iż w o ln y ch  
za|>asów cukru w y sta rcz y  do końca sezonu. Dość 
o ży w io n y  na gie łd zie  cu k ro w ej o kres jag ó d  m inął 
nic w y w o łu ją c  zw y żk i, a w  n iektó rych  m iejscach 
n aw et z p o w odu p rzy go to w a n y ch  zaw cza su  tran ­
sp ortów  nastąpiła n ie w ie lk i zniżka. P o n iew aż do 
ro zp o częcia  now ej kam panii pozostaje za le d w ie  mie 
s ią :, w śró d  fabrykan tó w  daje sie ła tw o  zaobserw o- 

' waz dążność do zrćalizow att.a  p o zo stałych  resztek. 
T o  sam o ma m iejsce u sp eku lan tów  i han dlarzy 
któ rzy  chcą ro zp ocząć n ow ą kam panią bez p o zo ­
stałości w  cukrze.' D latego  też cen ”  hurtow e mają

chc-dnio europejski :h w  d tls.-ym etą ;u m ocno. C e ­
ny n ietylko  goto w ego , lecz  . p rz y sz łe g o  cukru  są 
do ść w yso k ie  w o b ec z ły ch  w iad o m o ści o urodzaju 
buraków .

Z  rafinadą usposobienie stałe  ! spokojne. U si­
ło w an ia  p o szczeg óln ych  ra fin eró w  podnieść ceny 
pozostają  bez rezultatu.

ROZKACTOSCt .

—  P Jait.siwo ic dawnych icicknclt. .V 7, 8 i 9 
stuleciu  tak b y ło  pijaństw o rozp ow szechn ione, że m u­
siano w yd a ć  sp ecy a ln y  ukaz dla sędziów , by' w  zu ­
p ełn ie  trzeźw ym  stanie p rzych o d zili h a  posiedzenia 
sąd ow e. W  ro w ie k u — pisze Luigina D a m * i  w  _Eco 
d e l V erb o n u “ — ogarn ęło  p ijaństw o w szystk ie  sfery;
0 szla ch cie  duńskiej k u rso w a ło  p rzysło w ie, że pije 
bez przestanku dzień i noe. Z  jaką „en ergią" u p ra ­
w iano kult B achusa, w yn ik a  z tragicznego w y p a d ­
ku, jak i w  tym  czasie  m iał m iejsce na dw orze k r ó !.t 
an g ie lsk iego  E d w ard a  i,; epizod ten p rzy p ła cił król 
życiem . W e d łu g  zw y czaju  „uw ieńczano" każdą u ro ­
cz y sto .ć  pijatyką; tak też sie stało w  świąto św . 
A ugu styn a, apostoła I patrona anglików . D w orzan ie
1 sz la ch ta — m iedzy innym i i znakom ici d yp lom aci — 
p odochocili sie do tego  stopnia, że w ca le  nie zau ­
w aży li, jak  kró l w sz e d ł n iespodzianie w  zatarg ze 
złodziejem , który  sk ry c ie  dostał się do kom taty; że 
zaś tego nie zau w a żyli, nie m ogli mu nadbiedz 7. 
poitrocą, g d y  żostal napadnięty. W y trz e ź w ia w szy  
dnia następnego, zrobili okropn e spostrzeżenie: król 
został p rzez złodzieja  zam ordow any; trup jeg o  ieżal 
na podłodze sali g o d o w ej.—  I jeszcze  jedno ch a ra k ­
terystyczn e zdarzenie: G d y w  roku 1398 cesa rz  nie- 
ra iec lr, W a cła w , g o śc ił na d w o r z e  K a ro la  VI, kró la  
Francyi, do tego stopnia dnia j)ew nego sie upił, że 
nic m ó gł b yć  obecnym  na bankiecie, k tóry  na jeg o  
c ześć  w yp raw io n o .

postaw iśz. II. N igd y nie zapom inaj, iż jesteś żoną ! k o w e sa m ocno w o b e c  ogran iczon ych  zap asó w  i 
Człow ieka, a nić Boga; w ię c  śie nie d z iw  jego  s la - ! znaczn ego popytu. lednaKże nie v p ływ a to na ce- 
iL ■ - ,,r  n- ■ 1 J _ -j. . uV hurtow e, p on iew aż han dlarze obaw iają  sie, aby
oosctońf. Ili. fh em ed zy  OO m ęża m e żądaj za Cże P  o częciem  now ej kam panii nie posiadać na 
Std, staraj sie, b y  ci te s ta rczy ły , jak ie  ci daje z po- . !j!.}ad zie cukru starego. Ś w ia d e ctw a  kon w en cyjn e 
czątK itlo każd ego  tygo d n ia- IV . G dy spostrzeż' sz ’ podnoszą sią: za go to w e o fiarow u ją  po 40 kop., za 
u niąża szero k ie  serce , to pam iętaj, że on ma także i p iz y s z łe  38 kop. Z p ersk iem i nadal bezczynn ie,

żołądek: m iej d o b tr  sta .an ia  o je g o  żołądek, a r b ‘ 4 . k o p ° PZ  fin la n ^ k T e m i-b c”  -
baW em zjedn asz sobie je g o  seree. ( l o  p rzyk aza n ie  I czvn n je< Ś w ia d e ctw a  cesy jn e  bez zmian. M ocno z 
k ró low ej-p o etk i, choć dane delikatnie, jest w  ferUć- 1 k ryształem  w  O uesie, gd zie  za g o lo w y  na e k sp o n  
c ic  rz e c zy  tak Samo n iegrzeczn e  w zg lą d em  m ąźow  2 rb. i za p rz y sz ły  1 rb. 96— 1 rb. 97 kop. Na za-

N A B E Ł  i  II E.

(Ruuryha ta nie pochodzi od rtdakcgi, która 
też za nią. me odpowiada).

Z n a n y  w ie d e ń sk i szp ita l l ir a e  M iio su w d zia  
k o m u n ik u je: W  licznych przypadkaci. u p o r c z y ­
w e g o  £ a p a i * O i n  s to s o w a liś m y  n a t u r a l n ą  
w o d ą  g o -z k ą  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z  u o - 
b rym  sk u tk iem .

M l

** J  A K  /E T Ł K O  P O C Z W E C ł #

aDJB0MAGA3I2 ŚBŁĄDKOWi!
 - i — .—  n a t y K s h t w i a s t  z a ż y t V d j c i e  - ----------
malemi łykami c itp lą  herbatę z winent francuskie,m . S A I N T  R A P 1I A E L " .  O n o  wzmacni.., 
o g rze w a  zcdądr k, dopomag-tf w trawieniu 1 lit enieniu m atdfyi w  órganizm ie oraz przy w ra ca  sile.

7t * d ° z H tfm  Agronomicznym liksta .hi 8. E gzam iny j
w s t ą p n e  b ę d ą  15 m aja i c z e r w c a  i 28 s ierp n ia  n o w e g o  sty lu.  
Na w y d z i a ł  agro n o m iczn y p r ż y j m u j e  sie  u czn i ,-w  j>o s k o ń c z e ­
niu 4 k la s  s z k ó ł  ś r e d n ich .  J e ż y k  Ę ngielsk i i ła c in a  <Ha ży- 
c z ą c y c h .  P o p i s  20 g o  c z e - w c a .  L e k c y e  r o z p o c z n ą  sią 31 j“ - 
s i e r p n ia  n o w e g o  s ty lu .  P r o g r a m  na żądanie .  1

MĄCZKA DŁA DZIECI i
1  sri»*ą Harhą 1 podjłn

' ”  F .& G e ” Q ctow3ia 33j
żtekacM iS k t.f

#  nt&ftzjflle i r t r R ł ó w  
I hławatrych

Na
*  P ł a c  5u m $ k i  Jfs 5.

1 ; j j. •

w s z y s t k i e  n i a t e r y a i y

oA 1 0  do 4 0 “ .

3301

r a b a t

M  prayrządzaiila paszy

BAMFORDA m. świecą bea urlihime tryumfy 
na całej kuli ziemskiej.

Na M tęd zyn aro do w ej W y s ta w ie  Rolniczej w  B uen os | 
[ A ir e s  w y ro b y  B am forda św ieżo  odznaczone zostały

najwyższą nagrodą

G R A N D  P R I X
K ró lew sk ieg oNa wystaw te

R o ln icze go  w N orw ich (Czerwiec 

nycli rńaszyn cło przyrządzania

A n gie lsk ieg o  t o w a r z y s t w a  

1 9 1 >) z. pośród w ystaw io- 

]>aszy różnych fabryk (jak
Bentalia, Ifunta i t. p.) jednej tylko firmie Bam forda przyznano |

najwyższe odznaczenie

WIELKI
W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W I C I E L

I i .  Ili. [W  MiSl 1
« a p u < r a r a - W i l n o . 3-J5  ̂ !

Kasy ogniotrwałe
OPANCOI^OHE,

S E F V  d e p o z y t o w e : ,  

d r z w j ,  & h  A R B  ; r . ,  

P R A S Y  K O P I O W E .

F A B R Y K A

S. IM K Z C H O W S K iE G O
w  Kąo wie 634

W .-W a sylk o w śk a ' Ns 77 d. w łasn y  
B iu ro  i m a g a c h :  K fts z c z a ty k  Ni 14 

Tt lefony: 15 31 i 17-51.

jp iifc ł i lb s łło w a n a  na żąd a n ie .

MMI ■ n4rn» y i i e n IM, , 1

TYLKO!
w maga&rgie

„S Ł A W A "
2596

K reszczatyfc SS t̂WpikłSt Besarabki
K ostyu m y dziecin, od 2 rb.
K urtki „ „ 4 rb.
P alto ty  „ „ 2 rb. 50 k.
P e lery n y  „ „ 2 rb. 50 k.
M arynarki ., „ 75 k
U bran ia  p ik o w e „ x rb. 50 k.
P ro sim y sp ra w d zić  i nie zaj)Omi-

S ;.m Kieszczatyk Ki 58, 
„ S Ł A W  A “ .

Peasyonat 'Wychowawcze-^Łukowy
d i a  A n - w b l W I o N .  fi ia  w zm r ja g r a n . E in ćs liiu g  s c h o o l  )

Ketenu Śłonińskw} Helert> Warmińskiej
(dvpt.  n a u c z y c ie lk iI

' An^ieiffa i Francuska w domii. ; 4
L i o i l i  itc^rHnlfe ogranicarana) op eka naitro«fefii»sza .

K r a k ń w ,  B a t o r - e g A  II p .

osoba posiad. patent 8 
kii gim n., znaj. iez. niem .

S k ł a d  5  p  o  n  i  

W A R S Z A W S K I E J  S P O ł K I  M Y - Ś L I W S K I E J
K ró le w sk a  37 w  W A R .s Z A W  1E 

p o leca  na n adcliodzący sezon w i e l k i  M y b ó r  t w i e i  o  o t r z y m  a n e j 
b r o n i  p i, r w s z o r z ę t ł n y c f t  f a b r y k  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h ,  

Na skład zie  bO O O  sztu k  b r o n i..
N O W O Ś C I N ad eszły  daw n o o czek iw a n e  d u b e l t ó w k i  u z — A c u ik  b b ż -  
R u r k o w e  k e t .  IG i 12 cło p r o c h ó w  b e z d y i r . n y c h  ze  znakom itym  

strzałem  w  cenie  od 90 rub. T a k ie ż  b ton ie  ku rk o w e  od; 55 rb.
C e n n i k i  na każde żądan ie  w y s y ła  sią b e z p ł a t n i e .  3535

G e o m e t r a  -  T a h > d t o P

Franciszek Gustaw Brosz* i
Przyjmuje roboty:

1) A d res: K ijó w , Puszkiń ska X“ i t  a.
2) A d res: D o b ro w ie liczk o w k a , gu b chersoń . 3381

M ło d a
f r a n c , poszuk. po? tu, lub n? w y ­
jazd  naucz, lub  w  biurze, nosrada r e ­
kom. pow ażn e. łoiUtm . 56 ni.
£7 R- B- 3377

fa rb u w . Każdą r z ^ o t
jed w a b n ą . W ełnianą, u łó cieu n a  
lub  b aw ełn ian ą  na jak ib ąo  ; k o ­
lor, ła tw o  m oże każdy u sieb.e 
w  dom u, kto n abądzie spec. za­

grań . farbą w  P e ttrsb  skł apteczn. 
K ijów , K reszcza tyk  43 lub filia  Be 
ża k o w sk a  9. C ena je-', paez z opis. j 
15 k. Z a m iej. za zalicz, poczt. 3385

»

Kijowski Zarząd 
Misjski Zawiada­

mia:
11 W y d z i a ł  

r z e ź n i c z y .  Dii. 
26 lip ca  odbądzie 
sią licytacya  na bu­
do w ą płotu d re w ­
nianego dla  rzeźni 
m iejskich na sumą 
1000 rb .

2) W ydział kw aterunkow y.
P otrzebn e k w a te ry  dla w ojsk  w  ro ­
ku 19H .

W aru n k i lieytacyi m ożna v ':J zie ć  
w  zarzą d zie  w dni p o w szed n ie  od 
godz. ro do 2 po południu.

M ffh H h ł b u d o w n iczy  z 12-to letnią 
W H U t iy  p ra k ty k ą  p iszukuje staje- 

zającia  w  w ięk szy ch  dobrach  lub 
fab ry ce  r.a p ro w in cv i. Ł ask  oferty: 
poczta  Z o lu d ek  gub. w ileń ska: Z a ­
rząd g łó w n y  dóbr Ż-R udzkich w y ­
dział bu d o w lan y. 3373

Gorzolasy rektyfikałor
połak, p ra co w a ł w  d użych  go rze l 
mach, posiada ch lu bn e św iad ectw a, 
poszukuje posady. O ferty: gub. su­
w alska  poczta S;m no rr.ająt. M etele. 
K. K am iński. 3372

I W y so k ie j  zaw artości  tlenk^r jyaprta, ztnif lońę p a  jiuder, a w sk u ­
tek tego  bardzo ekonom iczne w  użyciu.

[ W y s y łk a  w pełnych w a g o n o w y ch  ładunkach, w w orkach lub |
beczkach. 2 8 4 7 !

[ T o w a r z y s t w o  w  O p o c z n i e
A k c y j n e  5 , U r U O Ł I l U  g . R a d .

B i u r a  i  Ł a b o w s k i e g o !
K r e s z c z a ł y k  N sl 22 , T e ł. 14-55. 
Kekóth kom . tiżdol -O berrnillerów , 

Monter, i Me- 
chan. Rem ont 
i P rzebu d o w a 
m łyn ów  ist­
niej. na auto- 
m atycz. chód, 
p od. w łasn. 
w yn a lcź. spo- 
sob. i na sam . 

p rzestarza ł. m asz. ulep. m łyna podł. 
ost. sł. techniki, gatun. mąk. i p o­
w iększ. fab ryka^ . iie jed . i t jc h m a s z . 
od 30 do 65Ł R ep r w sze lk . m łyn. 
m asz. i a rty k u łó w  rtajw yższj gatun i 
zagr. i m iejsc, fab ryk  bard/o taniok 

r.a w yp ła t. 3127

i i

Kijów, w gobjiśii Dumy, Kreszcza- 
tycki zaumk 5. Tełef. 628. 

Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobą. 
M i e s i ę c z n y m  —  u s t ę p s t w o .
Na każ. p oc. p ow óz. W y n . na godz. 
Z  szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

Ważns dia Rodziców.
/  p o zw o l. w ła d z y  szkolnej w  roku 
szkol. 1914-12 p rzy  drugiem  gitnnaz. 
mąsk. w  Ż y to m ierza  u w d o w y  D ra 
D ąbro w skiego  o tw iera  sią peńsyonat 
d la  uczni. Z a p ew n ia  sit; tro sk liw a  
m acierzyń ska opieka, hygien. o d ż y w  , 
franc. kon w ers., a dla uczni k la s  aiż. 
korepet. na m iejs. Z w ra c a ć  sią list 
m ożna od 15 lipc.a pod nastąp, adr. 
(. n n azyaln a  10 K azim iera  DąbroW  
ska. 3005

* » • « < » • » • «  • j u n t o

Ąiecyalna jaioiaraii \ — •Pałace 28 iS

ś r chemiczna pralnia ubrań

c e w a
Ki|ów. Płoreżna 2, teł. 16-6J
P rzyjm u je  do ebem iez. prania: je ­

dw abie, w ełn y , plusz, atlas, kostyu- 
m y, sukn ie, szyn ele , kitle , tużurki, 
szlafroki.

P rzyjm u je  do p r a n i a ,  bielizną, 
k o łn ierzy k i, m ankiety. P raso w an e  
w ed. z a g ra n ic a  m etody.

Zam, idrni. wyk, w ciągu 5 godzin.
Zam iojScow ym  obstaiunki w ysy ła m y  

za  zaliczką  p oeżtow ą.
Firffta odznaczona za Sw ą sp ecyal- 

n ość w yższ  nagrodą nr w ystaw ach : 
Wiedeńskiej w ielk im  z ło tym  m eda­
lem , k rzyżem  h o n o ro w ym  i d y p lo ­
m em , Rzymskiej w  r. . o n  w ielkim  
złotym  m edalem , orłem  i dyplom em  
hon orow ym . 3287

#  O *  «  Ś  9  ® a  o

k .

M a g a m b r w l

Kamińsklefio
' • m  JVk aO nreina

S trze lb y  angiel. belg 
i rosyjsk. fabr , r.ewól 
w e ry , uarządz. m yśliw . 
i ry b  a rów n . ro w e ry  
O kazyjn ie  sprzed, sią 2 

sijCżeK 1 ie g e ’sk ie ’ m anuf. i N ow ot­
nego ku rk. 2933

Tapieer I M t a m p f f c S '
n ow n ą P u b liczn o ść o robojp. R ibik 
B u lw a r  48 m. 3. T a p ice r G łąboeki

3352

F u n d u k ie a  
j o w s k a  AG
I e l t f .  17-43

Wynajem, 
reparacyą, 

p r z y s t a n e k  
samochod.

w . c c l c t i  i 
a p t  ć e r o s e .

w  aziesiąciu  naj- 
lep szyćh  gatu n ­
ka ch  za d a w a la ją  
n ijd o św ia d czcń - 

sze gosp o d yn ie  
i w y b red n y ch  

Sm akoszów . 
Z w r a c a j c i e  u t a ia g ę  n a  m a r k ę :

E. G .  F .  Hermann
Spr/eda'ż w e  w szystk ich  
w ięk szy ch  m agazyn ach  

kolon ialn ych  oraz sk ła d ach  aptecza. 
R ep rezen tacya  na R o syą

T - « j o  E j c z i s  i  S - k a
K i j ó w )  T e k e f o n  639.  2200

i i Ł E  'o3oi^s.tH s«3 1 ;>o.t3o jso.irf.ts

L ata j t  B H S M t jp s s łis jy
o zjo q ^ y i u iu u a z jq |o  .n ląAJi^r] f iu

pbŻJOZSMuOtd MOUIUJsCs t[D(>[[3ZSA\

goAMOuoiPui 
- b j G z a J E t  g a A u fo M p a d

P n łr 7 f ih ! i ia  ■ u G je k la  do składu 
rU il4 v U tt* y  d rze w a . P ad ó ł, hotel 
Londyn Ar: 22 od 5 — 7 g. w ie c z  3375 [

Drzewo
s p a ł o w e .  S k ł a d  
S „  f i o t r a ż i i k i ł . -
p o  lld. Przystani. 

T e le fo n  2234. Z a m ó w ien ia  p rz y j­
m uje-' o sobiście, listo w n ie  i te le fo ­
nicznie. 3376

P o i r i a b n y
kaiicyidBo#ariy pr^JstawiejeL. ’

Miodosytiu i Piernikami.
O ferty , re feren ey e  p rzyjm u je 

U f u r o  R a c h u n k o w e .  K ijó w  - 
K reszcza tyk  42, sk rzyn k a  poczt. 207.

Hawsr

i m f ń N  P° cenach w .A U p U ję  starożytne i
w yso kich  

złote 
srebrn e

rzecz.y: tabakierki, flakon y, porcelanę,, 
bto n zy , o b ra zy , g raw łu ry , m iniatury, 
m eble, d rog ie  kam ienie, p e r ły  i me 
m izm aty. ł n t a r r s u j ę  s i ę  p o isk iem i 

nfstorycznem i izecźam i.
Z a p latyn o w e 3 ru b le  p łacą  18 rb  
P oszuku ją  S ł u c k i c h  p a s ó w f p o r­

ce lan y  K a r a .e e  r E a r a ń ó w k a .

MOSilZrM „AUliatHTES"
U l, ZR łO TN ICTEG O  li.siytuekń 1

f  A / T  O f l f ł  Jzies. ziem i w  p edol. 
I U U “ O l ł l ł -  kijów , gub., dom, bud.
ogród w oda separat, 
Ljańckoreń pub. podoi., 
ezyk  K. D ziew an o w sk i.

O głoszen ie*
O św iad czam y, że w yd an e  p rzez nas 
św ia d ectw a  z dnia 18 lip ea  r. b. za 

723oa o fic y a liś c ic  naszem u p.

Rttimiidifowi M i j G a n w 1
niniejszym  kasujem y i p rosim y tak o ­
w e  uznaw ać za nii-wa/ne: Dótn
H and lów  I n ż y n i e r  G u s z c z o  -  
Ł o z iń s f c »  » S - h a  3359

uzdolniona przyj 
m uje roboty, w y  

koń czen ie w y
kw ih tn t K re szcza t. zauł. 9— 27. 8 u

Kraw cow a

S z e p o tó w k a

23-19

k u p u j ę  p.
w , Jam pol-

3J58'

prenumeratę dó

„dziennika Kijcwskiege“
{ i r ż y j t t i u j e

Kowalski.

J n lro

* 8 *

d x F e ń

z rabatem  od I0',‘, do 401 
w  m agaz. b ielizn y  i kap elu szy

„HERMA?!"
K r e s z c z a ł y L  31.

Z  p o w o d u  r .m ia n y  l o k a l u
na o b szern iejszy  w y p rze d a je  
m y. bielizną, kapt insze, p a ra ­
solki, laski, sicarpmki, pończo 

city, w o reczk i i i. j>.

C e n y  n i z k i c .

S ła w r t a *  W o ły ń
P e n  l y o i  1 1  d la chor. p iersio w y ch  
D -r_  A . T a r n a w s k i e g o .  Ó to - a r  
t y  c a ł y  r _ k .  Sezo n  k u m yso w y od 
dn. i-g o  m aja do dn. i-g o  p a źd zier­
nika.- G eny--um iarkow ane. 2487

yenskm
na 14 log. 24.

pour dernoiśelles 
ch ez institutrice fran- 
ęaise. K ieff, Kuz-iiecz-

____________ 32117

r , F l ł f Y r v i > Y *  Po lak  u m iejący do- 
G l ł l U p l l b  b rze  czytać i p isać
iK ń rztb ju ’ do m agazynu. Z w ra c a ć  
sią osobiście do a p tek a rsk iego  m a­
gazyn u, K reszcza tyk  Ns 23: 3290

Pw t r z s b n a  kasyerka-po lka  posia 
d ająca  ją zy k  rosyjsk i i obce. 

O fe r ly  i w aru n ki ze w sk azan iem  re- 
kom endacyi adresow ać: poste restati 
te, K ijów , dla K lim . 328

D o  o p r a t e n n n .a  gn iad y o g ier E " 
den, czystej k rw i 10 lat, 2 arsz. 

3 i pół w ers  z. od S k ccz-B o ja  i D ark- 
C łu n t ln  C m ag. F-s. L u b o m irskiego . 
B ia ła -C erk iew . P ó lk  U lan ów ,
porucznik Dekański.

pod-
3348

W IN N IC A 3135

prenumeratę do nD ziennika Kb* 
jowoki«.go(> przyjmuje

Księgar­
nia A. Potemkowskiege

W arszaw ski Miejska
Szkeła Fołożnicza

kurs roczn y, opłata 100 ru bli W 2-ch 
częściach , zap is n ow ych  uczen ie trw a  
ca ły  rok. Liczba u czen ie  ogri 
U t z e i ,  , Rmk szkolny zaczyn a  sią 
l-Bo iw i  t r  j  i I-go paździer­
nika. Podania i d o w od y sk ła d ać W 
fy d zia le  szpitałnym H  i g i s lr s  

ki* m iasta W a rszaw y, Krakow- 
.  rU -P**7 :n«ir, tócie 60 ) ta m ie  
n atęży sią z w ra ca ć  po w sze lk ie  w ia ­
dom ości i po ustaw ę. Ś w i a d e c t w o  
e e f c e ł y  d a j e  1 1  a « r t  p r a k t y k i  
w oaTem p a ń itW i* . 3122
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Uniwersalne siodło metalowe S S  S X  ANTCSiEWIfiZiS^ 17 Ks #

i W  dn iu  9 i 10 m a rca  r. b. a fl w. st. od by i s ię  w  W itc b s

O W I Bly n i

u rzą d z o n y  p rzi z S to w a r z y s z e n ie  R c l-  

n u - ,w  W ite b s k ic h , w  asyst-.-m.-vi a- 

g r o n o m ó w  K o m is y i l_Y*ąd/c:i R o l­

n y c h  i d e le g a ta  M ta ię tcry u n i Lt ■ >1 ui- 

cl.w a, s p c c y a h s ty  od m a s zy n  r o ln i­

c z y ch .

Z  pom ięth/y k o n k u r u ją c y c h  m a- 

|szy n  r ó ż n y c h  fa b ry k : B o n ta l la ,  B a m - 

fo rd a , M a y fa r t a  i in n y ch

H a jw y ź s z e  o d z n a c z e n ie ,
2 d y p lo m y  n a  FtlEDAL Z Ł O T Y  i S R E B R N Y , p r z y z n a n o  m a ­

szy n o m  A n g ie ls k ie j  fa b ry k i

E .H .B E N T A L L & C - '
O d z n a c z o n o  s ie c z k a rn ie  B e n ta lia  z a  d o k ła d n e  z m o n t o ­

w a n ie , d o s k o n a le  w y k o ń c z e n ie  c z ę ś c i s k ła d o w y c h , w y s o k ie  
z a h t y  n o ż y  i z n a k o m itą  w y d a jn o ś ć .

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T

^Alfred G ro d zk j
W A R S Z A W A , 33 G C fliA Y G R S K A .

lim  s ą  i
P  O R E Z N A  JV? 1 0 .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  naczyń^ kuchennych i go sp o d ar na sezon letni p oleca

w.borze:m Lodownie pokojowe Maszynki do lodów. 
Samowary i żelazka I fe ta s  i da węgli. Maszyn­
ki do gotowania naftows i spirytusowe. Naczy- 
r a kuchenne aluminiowe, emaliowane i t. p

bez konkurencji. 2848

W  M A G A Z Y N I E
d a w n ie j

S U jr *  41  K i ' e s 2 c z a t y k  41

M W
I N l l

od 22“Ęf do 
2 9 - ( j o  l i p c i a ! W y p r z e d a ż

id    O B U W IAnupkiea-o, dam skie 
go i <J iecMita go

Z  i u o z w c  l e n .  w y i s z e j  w ł a d z y  p i e r w s z o r z ę d n a

KROJU I SZYCIA
A. ■ *.

508. f r o ^ e z n a  A 's  10 .
.VLis*rzyni C e ch u  W a rsza w sk ie g o , C złonka, P a rysk ie  
ókadem ji: ią jstfm  n agro d zon y na w ysta w a ch

z ło tym i k rzyżam i i m e d a l a m i .
I W e n ie e  przyjm u ją się cod-;:ienni<*. W y d ijp -w ia d e e tw a  

£ I I ) ,f „  | dyp lom y P aryż. A kad em . O próęz ku rsu dam skich
y " — *~* — j dziecin, uhtoi Aw, ou zarry  upec. kurs bieli'/ tiy m ęskiej, 

i.a in skW  1 tU.ccuiiH j. P rogram  w y s y ła  się n i  żądanie bezptć- i ' n y  szkole  
sp rzed . s u r n a lj  lorm  i manekinów'.

kooperatyw a Jgotna
p . f .  A  O k o ls k i, L . B ie le c k i  i S - k a

w  R ó w n e m  n a  W o t y n ł u .  S k r z y n k a  p o c z t .  A S  271.
P o l e c a  m aszyn y i w sz e lk ie g o  rodzaju narzędzia ro ln icze , n aw o zy  sztu czr 
oe etc. d c .  P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na o ryg in aln e  Zyto Petkuskie, 
p s z e n i c ę  B a u a tk ę  i t. p- 3357

Przybory du podróży Ul.,i" SUS-
sery, lu tera iy  na broń i a p araty  fo to g ra ficzn e  i t. p

S * 5 S K  Hsnryka Hoyera s  ł i s | i f c c
w W iedn iu). K re sz cza ty k  -Ns 38 w  podw órzu. P rzy j 

n uje r e p a r a c je  i zam ów ien ia. R obota e le g a n ck a  i m ocna. 202

U l  D O M  B  A  N K  O  #  Y

|D. Mierzwiński i S-ka*f 
«0»

Na sezon bieżący poleca:

Ż N IW I A R K I  W O G D / S  i inne 

K O S IA R K I, — — = = = = = .

1 2 1

1

H u r a  S o l e i i k i e ^ o
we Lwowie

Ł y c z a k ó w  1. 1 0 1 .  u l i c a  Z d r o w a  2 .
T e l e f o n  M i* 6 7 8 .

A d r e s  d l a  t e l e g r . - m ó w i  S a n a t o r y u m  S o l e c k i  L w ó w .

P rzyjm u je  ch o ry ch  na sta ły  p obyt łu b  d o ch o d zących , Celem  le c z e ­

nia w sz e lk ie g o  ro d zaju  ch o ró b  z w yją tk iem  zak aźn ych  i u m y sło w y ch .

K aplica , p okoje  d la  ch o rych , sala  p o ro d o w a, sa le  o p eracy jn e , Rónt- 

gen, k ą p ie le  e le k tryczn e , k ą p ie l na o d leży n y  i d la  p o p a rzo ­
n ych. lu h ala loryu m , leża ln ie  urządzon e stoso w n ie  do n ajn ow ­

szy ch  w ym ag ań  nauki i p ubliczn o ści.

Oh żern y ogró d , Centralne o g rze w a n ie  w  p o kojach  i k u ry ta iza ch , 
w o d o c iąg i z c ie p łą  i zim ną w od ą, e le k try cz n e  o św ietlen ie, e lektry- 

o u i w im ia It.iłi) . B ib lioteka, dzienniki, fortep ian  do użytku cho- 

rycji i osób to w a rzy szą cy ch  o raz o d w ied zają cy ch .

K om p letn e utrzym anie w ra z  z o p ieką  lek a rza  zak ła d o w eg o  po 

C ząw szy od 10 koron dziennie.

tsm r Z a k ła d  m ożna z w ie d za ć  codzien n ie  m ięd zy  godzin ą .(— 5 b e z­

płatn ie. 518

Dom KOTLAROW i CZERNOGOŁOWKIN Kres2“H a n d lo w y
w y z n a c z a  o d  25- g o  l i p c a

N o 36-

33&1

Wielką w yp rze d a ż
w szy stk ich  p o zo stałych  po sezonie  to w aró w  z e  z n i ż k ą  d o  40g . I 

....................   - ..........- R e s z t k i  w  p o . ‘ó w i e  c e n y .  —  ~  —  — —— ,

i, p a ju o w s z a  k o n s tr iik c y a , z n a c z n ie  u ie p szo  

n a , z u n | b ę  b e z p ie c z e ń s tw o , bezw  z g lęd n a  

s p r a w n o ś ć  17325

Generalna repfenfaćya i skład

Kijów, Kiesisczatyk 5
C e n n r k i  i  © p if*  g r a ż i s  i  f r a n c ;

I R ok zało żen ia  w  W agąząw ic 1824

L e o p o l d  K o c h

Ki 1 l
N A W O Z Y  S Z T U C Z K Ę .

Worki, szpagat dowiązalek i wszel- 
» • «  kie narzędzia rolnicze, “ “
=r=EE C entryfugi.
kupno nasion: f e ®

Wyłączna przedsiawlslclstwo na kraj Pab-Zacfi. naj- 
iipszycti pługów krajowych — ....

„Jan Zawadzki i S-ka“|
w WARSZAWIE. $3234^

Warszawa
Jedyny Magazyn w Królestwie 

W Y K W IN T N Y C H  G O T O W Y C H

U b io ró w  M ęskich
i dla 

m ł o d z i e ż y

SPFCYALNY DZIAŁ w sze lk ieg o  rodzaju

SPORTOWYCH UBIOROW
O b s t a ł  u  n  l i i  J g s g f *

F i  1 i e :

WIEDEŃ-BUDAPESZT. 408i

9966
ssssssssssssssssse

I; sprzekia mjąisk 3,302 i:;;::::;;
. j f o l w a r k a m i  l u b  w i ę k s z e n t i  p a r c e ............

Z  f i  ffl!W J!lT'ńW  w  bardzo dobrej, p rzew ażn ie  
U lU in G IK U n  Pszennej g leb ie , w  kulturze,

>0
G-ę,c z ę śc io w o  t. f fo lw ark am i lub w iększenti p arcelam i.

A ń  M ajątek skla-
X X  <1a SK‘ . Ł u  pszennej g leb ie , w  kulturze, Q ę
x x  p rzestrzen i 3 2 0 0  34G0 dziesięcin  ornej ziem i z rem anentam i 9C.

R Z S f J JS & t  lasu d ę t e g o  młaoego 4 0 -6 0  i e t ą , i
i o ko ło  1 ,000  d ziesięcin  łąk  grą d o w y ch . M ajątek odsepa- 

66 row an  / bez serw itu tó w . ReiIc-ktantów  adm inistracya  m ajątku u- g X  
55  prz.ej-mc prosi z w ra c a ć  się bezp o śred n io  do Z a rząd u  M ajątku T u - 6 6  

rzj-sko id c d le c k ie c o  w  Kowel.-,kim p o w iecie  gub. w o łyń sk ie j. P oez- 
p o  ta, te le g ra f i st. kol. T u rzysk . P la n ó w  i o p isó w  m ajątku w y sy - 6-6 

ł.io piti nic będzie. Na każde żądanie ch cący ch  o b ejrze ć  m ajątek— C O  
j f i  Itoruc m ogą być na st. 1.u z y s k  lub na st. K o w e l o d le g łe j ód ma v>? 
S o  iątlm o I w iorst. '-’Ó78 A ń

gggjg8gS8888888888S838888 ̂ 8828 ̂ 88.^88888888
S taran iem  T ow . P olskiej S zkoły  la u k  P olityczn ych  
p rzy  p a p jrc iu  Sejm u K rajow ego i p rzy  u ilz ia k  P ro fe ­
so ró w  U niw ersytetu  Jagi'^i, ońsk iego  i w ybitnych prak­

tyków  w jesien i 1911 r . otw artą  z o sta je

Polska Szkoła Nauk Pol tycznych 
w Krakowie. 2987

K u r s  n a u k ,  obejmujących całokształt w yższeg o  o b y w a te l­
skiego w ykształcen ia  —- dwuletni.

Z a p is :  tal 1 5  do 3 1 października. O p ła t a  200 koron 
(80 rubli). K w a l i f i k a c y e  dla mężczyzn i kobiet: św iadectw o 
ukończenia szkoły średniej. Bliższe w yjaśn ienia  i p r o g r a m  
SZCZCgÓłOWy przesyła  na żądanie d y ie k c y a  (K raków , S tu ­
dencka 8, dr. M. R u stw o ro w sk i,  prof. Uniw, JagielL).

|™Jł G łó w n y  sk ła d  w  p fd iv ó t* lu  
* *  ■ o p is y  i c e n n ik i g r a t is .

•. • , t■" :■■■ - L- : my*t* ,-ł . • .•? hir.V;*% ■"; g • i u*.. ► • T.y * / 7\ t •.- -

W ARSZAW A 
PRZEDMIEŚCIE

m

T-wo HJE/ ĴłY jSjAJTJłi JS-ka
W  W i i n u - ł O  u l .  IW S T7 T U C K A  Aft 4 .
W  r . l j U W i J  u | .  B e z a k o w s k a  Aft 3d .

P o leca  na n ad ch o ­
d zący  sezon:

im
\
--tu'

.Thv' m m i
i v-

km  Oaraitury fe rm  Marshalł,$YP3ti8iS-ka
znanej a n g ie lsk ie i"fa b t e ki. 7 Jznanej an gielskie j fa b t jk i .

siana bez w s p ó ł z a w o d n i c t w a  Pasy kombinowane S Z U L C A do słom y 
i trvn.

Mlocarnio koniczynowe Richard C t r i ł ł  i SyttOKie,
K a t a l o g i  w y s y ł a m y  w a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

Jutro ostatni d z ie ń

Wyprzedaży
w  o  w s z y s t k i c h  o d d z i a ł a c h :  b b i w a t n y c h  i  s u k n a ,  k o n f c k c y i ,  

- t r r r r :  k a p e l u s z y ,  ^ . a l a n f c r y i  i  i .  d .

P S a c  R a i u s k o w y .  
Tekcafon 12-47.

Saki uawyżBzy m m i W i W l
R a b a t  d o  5 0 ro.

i  za

is'yi

&

V
4 K I J Ó  W *

NIE Z A W I E R A  
' CMLORHUiSODY 
O g rom na oszczęoNOSC  

, C Z A S U  i P iEN iĘD ZY  
LPo I * GODZOUICM eOTOWANiUOTRZYjl

n
CZYSTĄ i 8IAŁĄ

Powo
zowe.

Ob iad y  na dobrem  m aśle  o raz J ar­
sk ie  i H ygieniczne, tam też

do w yn a jęcia  2 p o ko je  k a w a le rsk ie . 
| M ich ało w sk a  20 m. 1. 3006

Z  6 klas ginuiazyuin m ęskiego, żeńskiego i szkól rea ln ych  rządow ych 
przyjmuje od 14 czerw ca do 14 w rześn ia  2988

Pierwsza Lskarskc-D e ntysty czna Szkoła
L .  ^ S z y m a ń s k ie g o

egzystująca od 1897 roku,
W a rs z a w a ,  N ow om ioclow a 1. T e le fo n  109 07. Na żądanie program .

Ed. BRABEC,
Kijów, K r e s z fz a ty k  4 4 . M oskw a, 
■"śtolesznikow per., d. w ł. Pet ro w k a  
Vz 7, p o le ca  w  w ielk im  w y b o r z e  
instrum enty ogro d n icze, jak o  to: o- 
gro d n iczc n o ż t , n o ży czk i, p iły , 
grabie i t. d., i t. d. n a jle p szy ch  
gatun ków , po cen ach  u m ia rk o w a n y ch . 
W ie lk i w y b ó r  b rzy tew  w ła sn ej i 
n ajlep szych  fab ry k  św iata. C en a  od 
75 k o p , 80 kop., 1 rb. 25 k„ 1 rb. 
73 k o p , 2 rb., 3 rb. i drożej. W szy st- 
1 ’e  b rz y tw y  z pełn ą g w a ra n cy ą  dla 
każdej brody. B ezp ieozn e m a ­
szynki do golenia i b rzy tw y  
b ezp ieczn e) w sz e lk ie  utensylia  do 

go len ia .

M aszynki do s trz y ż e n ia  w ło  
sów  i b rod y . W ie k i  skład wyr< 
b iw  sta lo w ych  i m eta lo w ych . Na 
czyn ią  i n arzęd zia  g osp o d ar
cx e . R o zd ra b iacze  pokarm u „ C A K  
RFE“, n aczynia  „T h e rm o s 11, svfom  
,,P R ó N A “ do ga zow a n ia  m inhjóK 
W ie lk i w y b ó r  zam ków  wi- - .tm  I 
i śru b ow ych . Z a m iejsco w ym  ; a t-a 
liczką. N ow e ilustrow an e ctu n ik  
w y sy ła m y  bezp łatn ie. 296

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław* Zieliński. Drukarnia Pó'ska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nś 38. Wydawcy: T o s t .s s s  M ię h a ło w flk ii i  

Antoni CzerwriYiski.


